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DONIOSŁA ROCZNICA 


Lato ubiegłego roku przyniosło wresz-| gram dziatania, wyłknie podstawowe ce- 
cie tak długo wyczekiwaną realizację le najbliższych poczynań: 
tęsknot żarliwych, pragnień gorących ca-| Rok czasu trwają już prace obozu de- 
lego narodu polskiego. Teror hitlerow- mokracji polskiej. Wśród zgliszcz oraz 
skiej okupacji stawał się ostatnio wciąż ruin, w sytucji niestychanego wyniszcze- 
straszłiwszy. Łapanki, wywożenia, po- nia kraju. usiawicznej wędrówki rzesz 
lowania na ludzi, masowe rozstrzeliwa-| powracających i masy repatriantów, w 
nie jako „zakładników“ schwytanych warunkach niestychanie ciężkich doko- 
Ask a ssj w pociągach, krwawe. 
ekspedycje karne na wsie — wszystkie 
te bestialstywa czyniły już życie wprost. KAZIMIERZ GALLAS 
nie do zniesienia. Ale równocześnie ry-| 
chta klęska Niemiec stawała się coraz | 
widoczniejsza, coraz oczytwistsza. Pod 
miażdżącymi uderzeniami  ołensywy | 

żerwonej Armii wojska niemieckie za-| 
łamywały się, aż w końcu rozpaczęło się Jedna z największych bolączek Łodzi. tw 
błyskawiczne wyzwalanie ziem polskich. sprawa mieszkaniowa, odezuwana często ja” 


, b [ko klęska. spowodowana przekupstwem urzę” 
Wtedy to, 22 lipca 1944 roku, już na| dników i Braci oradnikacji. 
skrawku wolnej od hitlerowskiego na| W Łodzi mieszkało przed wojna prawie 
jeźdźcy ziemi polskiej zorganizował się|700.000 mieszkańców, dziś zaś znacznie 
Polski Komitet Wyzwolenia Narodowe- |mniej, przy czym Łódź prawie nie poniosła 
go, wyłoniony przez zakonspirowaną szkód wskutek działań wojennych, ho walk 
jeszcze wówczas Krajową Radę Naro» © samo miasto nie było. Niemcy zostali za- 
dowa. Tego samego dnia PKWN wydal | 5koczeni i nie zdążyli urzeczywistnić swych 
maniłest do narodu polskiego, proklamu- WE ć 0 Kea kżyć pin ZNISZCZE- 
- 22.4 : OG SZKENCOW. 
Z ohjocia otaday PE Asia Egr Chyba niema rodziny w Łodzi, któraby 
sce 1 zażresiający swoj odszerny PrO | składała się z tylu osób. ile liczyła w chwili 
gram ideowy,.polifyczny-orar gospodor=| wyjuichii wojny, a w każdym razie 'rodzitky 
zy. Program ten zapowiadał pełnięjbez strat należą da wyjątków. Jeszcze wiele 
swobód detnokratycznych, wolność su- |ojców i matek oczekuje na swe dzieci, a cór” 
mienia i słowa, przywrócenie praworząd- 


ki na matki czy ejców. żony na mężów. i dla- 
ności, opartej na konstytucji marcowej, i|tego mimo, że w Łodzi jest dużo ludności z 
szereg doniosłych rełorm socjalnych. | immych miast, to jednak liczba ludności nie 
i | osiągnęła jeszcze połowy miliona. 
Maniiest lipcowy ustanowił tezy, któ-| Dlaczego więc brak mieszkań? Dlaczego 
re skrupułatnie były realizowane przez |tylu Łodzian nie może „zdobyć mieszkania“? 
cały ten pierwszy rok egzystencji wy-|1 ludzie potrzebni Łodzi. która jako naj- 
zwoloziej Polski i znalazły wyraz we | Większe dziś ca do ludności miasto w Pol- 
wszystkich późniejszych poczynaniach 5 Powinna nareszcie w Polsce demokra- 
P. K. W, N., przekształconego następ: | 9 0e); Fe gto ay pci, Tako. ei 
7 Read Tymczasowy. Rząd: Jedno 77 -POPsEKO przemystu F RAC aiz: Powno” 
REMA PA Je Sza nOr częśnić ogniskiem centralnym i dlə najwyż- 
ści Narodowej, oparty na rozszerzonych x AS 
podstawach współpracy calej demokra- 
cji polskiej, kontynuuje to wielkie dzie- 
to przebudowy życia polskiego. 


| w ubiegłą środe, 1£ bm. wieczorem, 
odbyła się z udziałem przedstawicieli sfer 
gospodarczych jak kupiectwa, śpółdzieł- 
czości, rzemiosła i tp- konferencja qgos 
|podarcza, mająca na celu zorientowanie 
się-'w aktualnych zagadnieniach ekonomi- 
|cznych, oraz zazębienie tych problemów 
z odpowiednimi sektorami Stronnictwa 
Demokratycznego, 

| Konferencja, zwołana z inicjatywy pre- 
|zesa „Str. Demokratycznego wiceprezyden= 
ta Kazimierza Gallasa i znanego działa- 
cza. gospodarczego w Stronnictwie, rądne- 
go Józefa Rutkowskiego — wywołała 
wielkie zainteresowanie. 

W prezydium zasiedli ob, ob. prezes Iz- 
by Rzemieślniczej Dobosz, dr. Zabęski, 
wiceprezydent Gallas, fadny Pawlak i ob. 
Marchwicki. 

Referat zasadniczy wygłosił dr 


Dzień 22 lipca stał się pamiętna datą 
w dziejach naszych. Zapoczątkował no- 
wą erę sprawiedliwości społecznej, 
zniósł system wyzysku człowieka przez 
człówieka, obdzielił chłopa polskiego 
ziemią, zapowiedział opiekę nad szero- 
kimi rzeszami pracowniczymi. W protwa- 
dził zewnętrzną politykę polską na tory 
przyjaznej sąsiedzkiej współpracy ze 
Związkiem Radzieckim, ustanawiając w 
ten sposób trwała, nieprzełamaną barie- 
re przeciw wszelkim przyszłym zakusom 
niemczyzny. 


W rocznicę tego niezapomnianego, hi- 
storycznego dnia rozpoczęły się obrady 
8-ej sesji Krajowej Rady Narodowej, 
Jest to pierwsze posiedzenie po ukon- 
stytuowamiu się Rządu Jedności Naro- 
dowej. Po raz pierwszy przed tą tym- 
czasową reprezentacją narodu stangi 
nowi ministrowie, którzy przystąpili do 
współpracy na szerokiej platformie od- 
budowy Polski i symbolizują niejako 
dączność i zgodność całego społeczeń- 
stwa pod sztandarami wolności, równo-| 
ści.oraz braterstwa. 


Zabę 
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Konferencja Gnspndarcza Stronnictwa Demokratycznego 


Rocznica Manifestu P.K. 


Do wszysikich członków Sironnictwa Demokratycznego 


nano już bardzo wiele, Niemało jest 
jeszcze usterek, wiele bolączek, dotkliwe 
są braki — ale najtrudniejszy okres zo- 
stał przekroczony, największe przeszko- 
dy przełamane. Sytuacja wyraźnie się 
poprawia. Idziemy ku lepszemu. 

Demokracja polska w pełni zdała 
egzamin życia. Oparła się na najpięk- 


szego szkolnictwa Polski. 

W Polsce demokratycznej nie może robot 
nicza Łódź być Kopciuszkiem, w którym dla 
robotnika fizycznego j umysłowego wystar: 
czyłe zorganizować jedynie tylko szkoły po- 
wszechne. a oprócz kilku szkół publicznych 
średnich. inne szkoły średnie były prywatne 
i dlatego niedostępne dla. dzieci proletariatu. 
Dziś Łódź będzie miała vniwersytet, wyższą 
uczelnię medyczną. politechnikę, państwowy 
instfiut włókienniczy. akademię rolniczą, 
szkoły muzyczne itd. Ale na to trzeba do” 
starczyć pomieszczeń dla tych szkół, a przede 
wszystkim mieszkań dla profesorów dość 
ebszernych:> w-których ct mogliby nie tylko 
mieszkać, lecz i do wykładów się przygoto 
wać. 

A przy tym nie prawdą jest, że Łódź nie 
żostała „przez wojnę zniszczoną. Prawdą jest. 
że oprawey hiilerowsey w poszukiwaniu za 
ukrytym złotem, conajmniej jedną piątą do- 
mów w Łodzi zniszczyli. że ghetto Łodzi ruj- 
nuje się przez to. że zarząd państwowy, któ- 
rv przejął administrację 5/6 Łodzi — nie 
dokonuje remontów. Ponadto faktem jest 
nieulegającym: wątpliwości, że wiele domów, 
którym w styczniu brakowało tylko szyb, 
dziś brakuje często całych okien, drzwi. su- 
fitów. podłóg i tylko po wielkim wkładzie 


ski W. W dyskusji zabierali głos prezes 
Gallas, r. Pawlak Fr. (Stow. Kupców), Tr. 
: ARKA | 
Rutkowski J. i inni, 
Szczegółowe sprawozdanie 
w następnym numerze, 
ERZE EPEN TE EAEG RET | 


Zjazd Delegatów Kół 
Stronnictwa Demokratycznego 


Zapowiedziany na 22 lipca rb. Zjazd 
Delegaiów Kół Stronnictwa Demokratyczne- 
go w Łódzi — ze względu na posiedzenie 
Krajowej Rady Narodowej, wyznaczone w 
tym terminie — odbędzie się w niedzielą! 
29 lipca od godz, 10 w lokalu przy ul. 
Piotrkowskiej 78, II piętra, 

Delegaci Kół z prowincji 
nione noclegi i utrzymanie, 

Zarząd Wojewódzki 
Prezes K. Gallas 


zamieścimy 


mają zapew- 


W.N. 


WOLA ICAA N INNER 


punktualnie o godz. 15 wszyscy 


Rząd Jedności Narodowej, uznany 
przez wszystkie mocarstwa, jest wykład- 
nikieom naszej niezłomnej woli utrwale- 
nia pełnej, niezamąconej niczym suwe- 
renności i niezależności Polski, zespole” 
nia zgodnych, zwartych harmonijną 
współpracą wysifków dla pomyślne- 
go rozwaju i dobrobytu Ojczyzny. Na 
gruncie porozumienia przystępuje się do 
wytężonej a odpowiedzialnej pracy. Eks- 


pose Rządu Jedności Narodowej przed”|, 


siawi plan jego zamierzeń, ustali pro+| 


członkowie Stronnictwa Demokratycznego zbierają się w lokalu 

Związku Młodzieży Demokratycznej przy ul. Piotrkowskiej 89, 

skąd ze sztandarami udadzą się na Polesie Konstantynowskie ce- 

lem wzięcia udziału w uroczystościach z okazji pierwszej roczni- 

cy wydania Manifestu Poskiego Komitetu Wyzwolenia Narodowego. 

Sławiennictwo obowiązkowe pod rygorem organizacyjnym! 
Zarząd Wojewódzki 
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niejszych tradycjach naszej ideologii 
wolnościówej, wyrównała wiekowe 


krzywdy warstw upośledzonych i po 
przez teraźniejszość przemyślanych, z 
głębokiego poczucia sprawiedliwości 
społecznej wypływających reform stwa- 
rza jasną, szczęśliwą przyszłość całego 
narodu. Dr. G. 


0 zagadnieniach mieszkaniowych Wielkiej Łodzi 


możnaby je przywrócić do stanu. nadającego 
się do zamieszkania. Nadmienić muszę, że 
zarząd miejski chciał odrazu przejąć opieke 
nad nieruchomościami. jednakże ministër- 
stwo skarbu ostatecznie postawiło tak ciężkie 
warunki, że miasto nie mogło podjąć się 
administracji nieruchomości, jakkolwiek zda- 
wało sobie sprawę, że w danych warimkach 
miszczeje majątek miasta. 

Bo przecież przy 36 proc. podatku od nie* 
ruchomości. składać na miasto obowiązek 
remontu nieruchomości, nie remontowanych 
przynajmniej ad 6 lat, a ponadią domagać 
się bez zrozumiałych powedów podwyżki 


komyfnego;, żądać przekazywania 30 proc. 
komornegó do kas skarbowych było i jest 
absurdem. 


Miasto podjęłoby się w interesie publicz | 
nym ratowania domów i mieszkań w Łodzi, 
ale z całą świadomością. że byłby to ciężki 
obowiązek. w interesie miasta i jego miesz- 
kańców. ale nie jest w stanie płacić tego to- 
dzaju (a nawet mniejszego) haraczu, tytułem 
dochodów, których w dzisiejszych warunkach 
nie będzie mogło uzyskać. 

Ta zmniejszająca się liczba 
jest również jedną z przyczyn 
mieszkaniowych w Łodzi. 

Przed wojną było w Łodzi 163,257 miesz 
kañ, wtym 109.046 jednoizbowych i 34.718 
dwuizbowych. Na terenie Ghetta było 33.506 
mieszkań. 

Nie więc dziwnego. że w chwili, gdy Łódź 
rzuciła hasło piękne i słuszne. „przeniesienia 
robotników do większych, słonecznych miesz- 
kań', to tych mieszkań zaczyna nie wystar 
czać. I nie tu nie pomoże. Trzeba będzie w 
najbliższym czasie powiększyć znacznie pę- 
stość „„mieszkalności'', w poszczególnych mie- 
szkaniach. 

Jest jeszcze jeden czynnik, który, zaostrza 
kwestję mieszkaniową, a mianowicie zła orga” 
nizacja i korupcja. Tu winni są raczej lokato- 
rzy. niż pracownicy Wydziału Mieszkanio- 
wego. Prawda, że wśród pracowników jest 
wielu nowych, niedoświadczonych, o moral- 
ności nie zawsze wypróbowanej.. Były wy- 
padki nadużyć pracowników. Ale znacznie 
więćej handlu mieszkaniami można była 
stwierdzie wśród lokatorów. Istnieją lokato- 
rzy, którzy uważają, że mieszkanie można od- 
stępować. sprzedawać, że posiadanie jednego 
lub więcej mieszkań może być źródłem -do- 
chodu. Są wypadki, że wbrew kąmiśjom mie- 
szkaniowym wprowadzają się lokatorzy, wy* 
zyskując np, mundur oficera. 

Wiele zła wprowadzają instytucje, zajmu- 
jące lokale pónad swe potrzeby. Tymczasem 
faktem jest, że sporo „instyłucyj przenosi się 
lub przeniesie do Warszawy. i dlatega czas 
obecny jest czasem najgorszym, najtrud- 
niejszym.. , 

Trzeba przyznać, że pewien chaos powo- 
duje zbytnia formalistyka, połączona z wpro- 
wadzeniem  komisyj mieszkaniowych. Jed- 
nakże wspólna praca wszystkich grup. przy 
czym najsłabiej jest reprezentowane. Stron- 
nictwo Demokratyczne, bo na 23 przewodni- 
czących obwodowych komisyj mieszkanio” 
wych ma tylko 2, przyczyni się do wpro” 
wadzenia porządku i w tej tak waźnej dzie- 
dzinie. Prezydium Zarządu zmierza do upro- 
szczenia sposobu przydzielania lokali, a per 
wną rozbieżność, wywoływana czynnikami, 
na które miasto ma tylko pośredni wpływ — 
stopniowo się zmniejsza; 


pomieszczeń 
niedomagań 
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wbobrodniai kara 


Osłupienie — oto 
wy raz d Í R 
ludzkość 


najistotniejszy chyba 

określenia tego, co odczuwała 
wobeę orgii niewidzianych, bez- 
przykłądnych zbrodni, f 
manski najeźdźca na 
krajów Europy. Wszystkie najgorsze instyn- 
kty, drzemiące na dnie teutońskiej duszy, wy- 
płynęły na wierzch, Hitleryzm otoczył je 
nimbem gloryfikacji. zachęcał podziwem i 
zachwytem, pielęgnował uznaniem, _potęgo- 
wał jadem szowinistycznej nienawiści i ra- 
sistawskiej megalomanii, Grabież, pastwienie 
się nad bezbronnymi, mordowanie masowe 
ludzi zostało nie tylko uprawnione, ale üzma- 
ne za szczytny obowiązek. Z niemiecką pe- 
danterią okrucieństwo ujęto w normy i pfa- 
widła, Stworzono cały rozległy, straszliwy 
system „seryjnego zabijania. Szkolono licz- 
kadry wyrafinowanych oprawców i ka- 
tów, Obozy były to istne wszechnice zbrodni, 
Powsłały potworne ..fabryki Śmierśói*, gdzie 
z użyciem nowoczesnych technicznych urzą- 
dzeń, laboratoriów, komór gazowych. pieców 
krematoryjnych mordowano spędzone ofiary 
ze wszystkich podbitych krajów Europy już 
nie tysiącami, nie setkami tysięcy nawet, ale 
— milionami!.. Zaś przedtem, nim je powle 
czónro na Śmierć, miesiącami, nieraz latami 
brutalnie znęcano się nad nimi. naigrawano 
z ich nędzy i męki, głodzono, bito, deptano 
ich dusze, poniżano godność ludzką, wycień- 
czonych, opadających z sił zmuszano do wy- 
konywania najcięższych robót. ' 


ne 


Ponad jękami milionów tych ofiar raz po 
raz rozlegał się triumfujący głos ryczącego 
przez radio swe podburzajace mowy Führe- 
ra — stek płaskich komunałów. naszpikowa- 
nych ordvnarnymi wyzwiskami. wściekłymi 
hapaściami na cały świat i głoszących nie- 
odwołalne zwycięstwo Niemiec, oraz zagładę 
wolnych narodów. Mefjstofelesowski kuter- 
noga. Goebbels na szpaltach „Reichu w 
swych wypocinach dawał rzekomo „rożumo” 
we“ uzasadnienia i wyjaśnienia hitlerowskiej 
„racji stanu'* 1 sączył trucizny w alemhiku 
propagandy. Arcy-kat Europy Himmler nie- 
«mordowanie ostrzył ociekający krwia topór 
zbrodmi. 

Tę bestialską trójcę oprawców, najwięk* 
szych potworów. jakie żyły kiedykolwiek pod 
słońcem. oticzał kult i zachwyt calegosnaro* 
Ire, 


i Ich krwawe WYCZYTŁY znajdowały wśroóc 
Niemców pełną aprobatę. Pochlehiały im 
wszystkim teorie „Herrenyolku”, usmiechało 
się nieopraniczono niczem panowanie nad 
milionami. niewolników.  Uznawali calkowi” 
(ie system tępienia wszystkiego, co stała na 
drodze dg germańskiej bezemonii. Setki ty- 
sięcy różnych przedsiębiorców. urzędników. 
kupezykńw. aferzystów niemieckich zjechało 
va ziemie polskie. $kwapliwie zagarniali oni 
mienie. przyświadczali entuzjastycznie 


wszelkim natpodlejszym gwałtom, uznawshi 
i 


nasza 


chętnie grabież i korzystali z jej nikczem= 
nych plonów. Nie była w Wiemczech ani 
śkrdu żudnej. najmniejszej newel ppozych 
przeciw wotaidcym o nomstę zbroflniom hi- 


W; 


tlerowskiej zyrat, ieliśmy, obserwowa= 
i dobrze poznaliśmy te hordy niemiec” 
szakali, co ciągnęły wślad ze armią na- 
żeów 1 osiadały tu na zdobytych zie- 
ch. Każdy Niemiec w swym wiekszym lub 
Wiuiejszym zakresie działania był Hitlerem 
miniaturze, Najwieksze zbrodnie hitleryz- 
mu spotykały się z żywym i serdrcznym od- 
dźwiekiem. Na swvch stanowiskach i placów” 
kach każdy Niemiec hyt hezwzgłedny i szko- 

miare wszelkich -swych możności. 
z nich iz 
nie wiedział nie ò dziejących się mołwornoś- 


bns 
kich 


pi? 


j wy w 


Nikt nie ma prawa osłaniać się. 


cigek_ M ały rme zbyt rózleely zakres. Każ- 
dv Niemiec nie tylka doskonale wiedział 
wszvstiko, znał szczegóły masówych mor- 


derstw,| straszliwego terroru — ale odpo* 
wiednio dą swych warunków I swej pążycii 
a już co- 


je gorąco I moralnie tm 


współpracował z tymi metodami: 
baimmief aprnhowuł 
przyńwiadczał. 

Nie jest to przypadkowe, że ostatni zamach 
Hitlerowi zupełnie zawiódł. 
SŚmisek zorsknizowała garstka wyższych woj” 
nie jaka protest 
na wieki Niemcy zbrod: 
nazizm wiedzie już do 
katasteofy. Dlaczego tak ry“ 
chło udała sie Milerewi <silumić ten ruch? 
Bo masy nie paparły go. Żalnierz poszedł za 
Bileremi nie symnatvzował wcale z akcją 


Ogół ecki wierzył jeszcze 


słanu przeciw 
skowych oraz urzędników 
przeciw hańbiacym 
niom. ate 


nieunikmmonej 


widząc, że 
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" CH o Micra, zbyt ponętne były per: fa 
Ei Ee a a r skania " rozległego| Ta 

nektvwy uobyczy 1 uzyskania rożiegieza 

i s s : A s N. 
Lębensraumu za cenę wytępienia choćby car 4 A. Domagałowa 
lych atarocłów. | K 

Hiler był synteza dążeń i planów niem| W cyklu czwartkowych naszych — ły- 
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zemsty 


duszy teutons 


jakie rozpętał ger-| 
ziemiach podbitych! 


jakie przez wieki nerastałs wi 


kiej, Znajdujemy już je wszys 


kie niemal w takich postaciach, jak Albrocht 
Niedźwiedź, margrabia Gero, krzyżacey kom” 
turowie, Stąd zawrotna kariera Hitlera, miè- 
słychana* jego popularność, słuźalczy po! 
słuch dlań i uwielbienie. dochodzące do bat] 
wochwalczego ubóstwienia. 

Dziś Niemcy wyrzekają się swego bożyst- 
cza. Na niego usiłują zwalić całą winę za te 
straszliwe bestialstwa, jakie popelniano przez 
lata, za ocean wyłanych łez'i krwi, za dzie: 


siatki milionów zamęczonych i wymordowa- 
nych ofiar, za spustoszenia hęzprzykładne 
w dziejach, . 

To tchórzliwe wykręty. to dyktowana stra- 


chem chęć uchylenie się od groźnej odpowie- 
dzialnoścj, która spoczywa w pełni na całym 
niemieckim narodzie. 

Przez pięć lat przeszło zbrodnia szałała 
po Europie bezkarnie. Najsilniejsze w czło” 
wieku, najbardziej trwałe poczucie sprawie- 
dliwości zostało zdeptane i obrzucone szy” 
derstwem, Bez przywrócenia brutalnie obalo- 
nej ciągłości następstw między zbrodnią i ka- 
rą, bez przeprowadzenia surowego wymiaru 
sprawiedliwości za niesłychane  shańbienie 
wszystkiego, eo ludzkie, sumienie świata nie 
zazna spokoju. Wszelka etyka, wszelkie na- 
kazy moralne, wszelkie węzły między ludźmi 


nie uzyskają nieodzownej sankcji sprawie” 
dliwości. 

Każdy zbrodniarz niemiecki — nie tylko 
owi sztańdarowi przestępcy, firmanci czoło” 
wi hitleryzmu, — ale wszyscy poszczególni 
oprawcy, członkowie partii, różni SS-mani. 
gestapowcy, S5-owcy, liczna zgraja kacyków 
administracyjnych winni odpowiadać indy- 
widualnie za swe „niezliczone zbrodnię. Sąd 
nad nimi powinien odbywać się w tych kra- 
|jach i tych miejscowościach, w których dzia” 
[tali i „zasługiwali się”. , 

Zaś cały naród niemiecki, jaka zbioroe 
wość, poza długoletnią kuratelą i kontrolą 
nad nim, winien w całości wyrównać gra” 
bież i te straszliwe zniszczenia oraz spusto- 
szenia, jakie w jego imieniu i z jego pełną 
aprobatą zostały w krajach Europy, a zwła- 
szeza w Polsce dokonane. " 

To kategerycziy nakaz 


í sprawiedliwości 
dziejowej. 


Komunikat 
Komisji Porozumiewawczej 


Komisja Porozumiewawcza Stronnictw 
Demokratycznych w „składzie: ob. ob.! 
Rzymowskiego i Chajna z ramienia Stron 
nictwa Demokratycznego, ob. ob, Mikołaj- 
czyką i Bańczyka ze Stronnictwa Ludo- 
wego, ob. ob, Bermana i Zambrowskiega 
z ramieńia PPR, ob. ob. Szwalbego i Cy- 
rankiewicza z ramienia PPS, rozpatrywa” 
ła cały szereg aktualnych zagadnień poli- 
tycznych. 
zaproszeni ob. Popiel 
Stronnictwa Pracy. œ 

Komisja Porozumiewawcza  jednogłóś- 
nie postanowiła wezwać wszystkie organi 
zacje centralne i wojewódzkie stronnictw 
politycznych do zorganizowania masowe- 
go udziału w obchodach w dniu 22 lipca 
r.b., -w dniu święta Odrodzenia Polski. 

Z uwagi na wielką doniosłość zagad 
nienia rychłej repatriacji Polaków z Nie- 
mier i wobec spodziewanych ułatwień for 
malnych ze strony aliantów, Komisja PO- 
rozumiewawcza zwróciłą eię z apelem do 
Rządu © zorganizowanie spacjalnego urzę- 
|du państwowego, obdarzonego odpowied 
|nimi kompełeńcjami i środkami material- 
nymi, któryby się zajął sprawą szybkie- 
go powrotu Polaków z zagranicy. 
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| 0 rehabilitacji 
| „Volksdeutschów! 


Zbliża się czas rozpoczęcia rozpraw 
rehabllitacyjnych dla Vołksdeatschów. 
Sprawa rehabilitacji jest tematem b. frapu- 
jącym na terenie naszego miasta, Bursy 
krew najbardziej nawet opanowanych u- 
czuciowo łodzian. Albowiem sprawa 
Volksdeutschów. to nie sprawa uczucia, 
to sprawa naszego bezpieczeństwa naródo- | 
wego. i 

Partia nasza, chcac dać szerokim sferom 
społecznym możność wypowiedzenia się w 
kwestii słusznego rozwiazania tego proble- 
mu, zorganizowała w ubiegły czwartek ze- 
branie, w ramach tradycyjnych *czwartko- 
wych zebrań dła członków i sympatyków 
naszego Stronnictwa, Przepełniona po brze 
gi sala była najlepszym wyrazem, jak bar- 
dzo temat rehabilitacji jest aktualnym na 
naszym terenie, 

Mgstr Zagórski wygłosił na wstępie bar- 
dzo rzeczowo opracowany referat, ilustru- 
jący współudział całego narodu niemiec- 
| eo w niszczycielskiej akcji hitlerowskiej 
na ziemiach Polski, a tym samym całkowi- 
tą odpowiedzialność wszystkich, Niemców 
za tę akcję, 

Referat został przyjęty przez zebranych 
niemal z entuzjazmem, Ożywiona dyskusja 
wniosła wiele rzeczowego materiału zwią- 
zancgo że sprawą rehabilitacji i doprowa- 
dziła do powzięcia rezolucji w tej spra- 
wie, 

-Rzeczowość dyskusji pozwoliła wysu- 
|nąć w rezolucji takie rozwiazania, które 
| dadzą się faktycznie przeprowadzić | które, 
| opierając się całkowicie na Rozporządze- 
niu Wykonawczym do dekretu o Volks- 
deutschach, prowadzą do jak najściślejsze- 
go i jak najskuteczniejszego jego wykona- 


i ożywionej dyskusji zebrani licznie ucze: | 
stnicy bowzjęli następująca rezolucję: | 


„Uczestnicy zebrania, zorganizowanego 
przez Zarząd Wojewódzki Stronnictwa 
Demokratycznego w dniu 12 lipca 1945 r, 
po wysłuchaniu referatu ob, mgr. St. Za- 
górskiego na temat: „Rozporządzenie Wy 
konawcze do ustawy z dnia 6.5. rb, w 
sprawie wrogich elementów" stwierdzili 
w ożywionej dyskusji, że: 

1, Ani na terenie miasta Łodzi, ani w 
woj. łódzkim obywatele polscy nie Byli 
pod przymusem wciągani na listę niemiec- 
ką; 


> 


Na następne zebranie zostali 2. Jedynie jędnostki sprzedajne, ugania- 


jace się za życiem wygodnym i pragnące 
uczestniczyć w korzystaniu z dóbr ma- 
terialnych w okresie sukcesów wroga, 
dobrowolnie znalazły się na liście trzeciej 
i czwartej grupy niemieckiej, 

Wychodząc z założenia, że jeżeli mamy 
wygrać pokój i nie dopuścić do tego, aby 
powtórzył się wrzesień 1939 roku, kie 
dy to osiadli w Polsce Niemcy: prowadzi- 
li akcję sabołażową, napadali na walczące 
polskie oddziały i uprawiali szpiegostwo 
na szeroką skalę, oraz że zapisanie na lis- 
tę niemiecką ma cechy zdrady narodowej, 
zebrani uważają, że; 

1. Władze przy rozpatrywaniu deklara- 
cyj wierności winny mieć na widoku 
przeżyta tragedię Narodu Polskiego i je 
go bezpieczeństwo w przyszłości; 

2, Volksdeutsche, którzy ewentualnie 
powrócą do kraju, budzą specjalną nieu- 
iność; 

3. Organa Władzy Wykonawczej Oraz 
Prokuralura Sądu Specjalnego winny 
zwrócić baczną uwagę na wartość etycz- 
ną tych Polaków, którzy wyrazili goto- 
wbść zaświadczania, że rehabililanci za: 
chowaniem swoim wykazali polską Od- 
rębność narodową podczas okupacji; 
"4, W danej procedurze rehabilitującej 
występujący jako płatny pełnomocnik ad 
wokal - Polak winien spotkać się z napig 
tnowaniem publicznym; 


Re 


5 Wykraczeniem przeciwko demokra» 
tycznej Polsce byłoby łalwowierne osła 
nianie grup niemieckich, które reklamują 
dzisiaj antyhitlerowskie i lewicowe po 
rozqromieniu niemczyzny przekonania. 

Nadto zebrani zwracają się z apelem 
do bratnich stronnictw, organizacji i pra; 
sy o solidarne wystapienia w myśl wyłu- 
szczonych zasad i spopularyzowanie ha 
sła: „Kto z nami! wspólnie nie cierpiał, 
nie ma prawą do wspólnego z nami życia 
i tryumfu”. 

„Miejsce dla zdrajców jest na ławie 
oskarżonych, a dla zaprzańców w Vater- 
łandzie, Zamiast rehabilitacji — precz za 
Nissę i Odrę razem ze swoim potom: 
stwem!. 


Uroczystość 156-lecia 


Rewolucji Francuskiej 
w Klubie BPemokratycznym 


Klub Demokratyczny w Łodzi ob- 
chodził dn. 14 bm, uroczyście 156-le- 
cie zburzenia Bastylii. Program skła- 
dający się z części literackiej i arty- 
stycznej wypełniły referaty prof. To- 
maszewicza i prof, W. Łukaszewi- 
cza oraz występy ob. Aleksandra Zel- 
werowiczą, arszczewskiej, Kendry, 
Kowalika, H. Zawadzkiej i J. Woliana. 
Nastrój był bardzo podniosły, 


Obecnych kilkaset osób z pośród 
świata nauki, sztuki i wolnych za- 
wodów, 


s . Ló 
Dzielnica Północna 
Dnia 8.7. rb. odbyło się zebranie mie: 
sięczne. Przewedniczył ob. Wysocki sekr. 
ob. Żakiewicz. Referat organizacyjny wy- 


Z życia organizacyjnego Str. Dem. | 


głosił eb. Mertyn, który apelował do człon 
ków, by nie byli obojętni, organizując się 
w kadry karnych obywateli organizacji: 
oto cel i zadanie każdej organizacii polity- 
cznej. 


Po referacie wywiązała się ożywiona dy- 
skusja, w której zabierali głos ob. ob. 
Marciniak L, Pawełczyk, Dordoński Br. 
Pawlikowski, Zduńczyk I wielu innych. 


Po dyskusji-ob. Mertyn Kazimierz wvja- 
śnił cęl | znaczenie osadnictwa na zacho- 
dzie. zdrowym elementem -deniokratycz- 
nym. Apelował do zebranych by się zgła=, 
szali na ochotników na wyjazd i obejmo* 
wali placówki handlowe I gospodareze. 


W wolnych wnioskach jednogłośnie ut- 
chwalono, by zebrania odbywały się cre 
ściej z udziałem przedstawicieli Zarzadu 
Wojewódzkiego. 

Mertyn 


Obchód rocznicy Grunwaldu 


Związek Młodzieży Demokratycznej 
wspólnie ze Związkiem Walki Mło- 
dych urządził w dniu 14 bm. uroczy* 
stą akademię z okazji recznicy Rewo- 
lucji Francuskiej i Grunwąldu, z czę” 
ścią oficjalną i artystyczno-literacką. 


W części oficjalnej referaty wygło- 
sili prof, W, Łukaszewicz i prof. Za- 
górski, Część artystyczno-literacka u- 
rozmaicił występ Teatru Fksperymen- 
talnego przy Związku Młodzieży De- 
mokratycznej pod dyrekcją J. Wolia- 
na. Publiczność nagradzała występy 
artystów i artystek .„rzęsistymi okla- 
skami, szczególnie oklaskiwano zespół 
kobiecy, z Świetnie zapowiądajacą się 
uroczą Haliną Zawadzką na czele, 


Teatr Zw, MŁ. Dem. w Gdańsku 


Amatorski Teatr  Eksperymentalny 
Związku Młodzieży Demokratycznej 
udaje się na zaproszenie Stronnictwa 
Demokratycznego i Związku Młodzie- 
ży Demokratycznej do Gdańska, na 
szereg gościnnych występów propa- 
gandowych w Woj, Gdańskim. Grupa 
wybranych amatorów w liczbie 17 œ 
sób, opuściłą Łódź dnia 18 bm, udając 
się z propagandą polskiego słowa, mu- 
zyki i humoru tam — gdzie jej brak, 
do szarych, zapracowanych rzesz ro- 
botników portowych, do kolumn pio 
nierów odbudowy kraju, 


= = 


s 


Amatorski Teatr Eksperymentalny 
udając się do Gdańska, zabrał ze sobą 
kilkadziesiąt książek * polskich, zebra- 
nych wśród członków ZMD w Łodzi, 
jako dar dla młodzieży Zw. Mł, Dem, 
w Gdańsku, Wszystkim ofiarodaweom 
którzy zrozumieli . potrzeby młodych 
kolegów na wybrzeżu, gdzie nie ma a- 
ni jednej książki polskiej, ta drogą 
Zarząd Zw. Młodzieży Dem. — prze- 
syła „Bóg zapłać!'*Dalsze książki dla 
Gdańska, prosimy składać w sekreta- 
jriacie Związku Młodzieży Demokraty- 
cznej, Piotrkowska 78, u ob. Jadwigi 
Rogowskiej, 


Nr. © 


Jan Wojtynski 
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LUBLIN—lipiec 1944. Już około 15-g0 
zaczęły nadchodzić do miasta wieści, 
że chwila wyzwolenia jest bliska, a 
przede wszystkim podawano sobie z ust 
do ust wieść, że w ślad za ołensywą 
Armii Czerwonej jedzie do kraju Polski 
Komitet Wyzwolenia Narodowego stwo- 
rzony spośród działaczy niepodległoś- 
ciowych Polski Podziemnej, że na czele 
tego Komitetu stoi Wanda Wasilewska. 

Niewiele lublinianie konkretnych wie- 
ści o tym posiadali, ale przecie poruszy- 
ło to opinię publiczną poważnie, tym 
bardziej, że we wszystkich urzędach 
niemieckich od 15 lipca 1944 zarządzono 
ostre pogotowie ewakuacyjne. 

Równocześnie uległa znacznemu nasi- 
leniu akcja kopania rowów przeciwczoł" 
gowych i strzeleckich w najbliższych 0- 
kolicach Lublińa. Do robót przy kopaniu 
zmuszono całą ludność miasta i pobli- 
skich wsi; Arbeitsamt lubelski nałożył 
obowiązek pracy przy „budowie umoc- 
nień fortyfikacyjnych' na całą ludność 
miasta od 12 do 60 lat. Za uchylanie się 
od robót groziło zesłanie do obozu na 
Majdanku.. Roboty przy kopaniu trwa- 
ły cały dzień od 4 rano do późnego wie- 
czora. 


NARESZCIE... UCIEKAJĄ 


Ewakuacja urzędów rozpoczęła się od 
wysyłania archiwów z Gestapo i z Ar- 
beitsamtu, ostatecznie jednak dopiero w 
nocy z 21 na 22 lipca ewakuacja zamie- 
niła się w paniczną ucieczkę urzędów 
niemieckich i niemieckiej ludności cy- 
wilnej. Ulicami miasta ciągnąć poczęły 
długie szeregi wozów, naładowanych do- 
bytkiem: to uciekali z okolicznych wsi a 
specjalnie już z Zamojczyzny, koloniści 
niemieccy. Ulice i drogi, wiodące na Za- 
chód — zapełnione uciekinierami i wy- 
cofującymi się taborami wojskowymi nie 
mieckimi — ściągały na siebie pełne na-| 
dziei radosne spojrzenia ludności pol- 
skiej. 

Widok uciekających Szwabów był zgo- 
ła niezwykły: wyraz dzikiego strachu bił 
z twarzy każdego Niemca. 


KRWAWA MASAKRA NA ZAMKU 


Miasto obiegać poczęły fantastyczne 
pogłoski a przygotowywaniu przez gar- 
nizon niemiecki obrony miasta. 

Około południa dnia 22 łipca, była to 
sobota, miastem wstrząsnęła wieść o wy- 
mordowaniu przez straż gestapowską 
więźniów na Zamku lubelskim, W nie- 
których dzielnicach miasta mężczyźni 
zaczęli przygotowywać zbrojny ruch, by 
odbić więźniów z Zamku, by nie dopuś- 
cić do ich wymordowania lub wywiezie- 
nia. 

Napięcie nerwowe w mieście sięga ze- 


nitu. Okazuje się, że duża część więźniów| czelnik Majdanka 


po ucieczce straży gestapowskiej odzy- 
skała wolność i rozeszła się do domów. 
Miasto nabrzmiewa strasznymi wiadomo 
ściami o potwornej masakrze, dokona- 
nej przez strażników niemieckich na 
więźniach z cel: 21, 27, 34, 35, 36 na 
Zamku. O masakrze tej napiszemy póź- 
niej obszernie. Dziś tylko stwierdzimy: 
na 5 minut przed swą ucieczką Niemcy 
w więzieniu lubelskim na Zamku, w go- 
dzinach od 11 do 12.30 w dniu 22.7.44 
(o 13 uciekli) wymordowali ogniem z ka- 
rabinów i automatów ok. 1300 więźniów. 
Jeden z ocalałych cudem więźniów ob. 
Antoni Krawczyński z Lublina mówi:| 
„W celach więziennych naprężenie było 
wielkie, wiedzieliśmy, iż chwila wyzwo- 
lenia jest bliska. Oczekiwaliśmy albo 
wywiezienia albo zwolnienia. Nagle o 11 
przed południem w sobotę 22.VII przy- 
byli do cel strażnicy niemieccy i. zaczęli 
wywoływać więźniów z listy. W mojej 
celi pozostawiono tylko, 9 więźniów, 
Wszystkich wywołanych wzięto do celi 
35.1 tam wymordowano ogniem z auto- 
matów. W innych celach wymordowano 
wszystkich uwięzionych.. O godz. 13-ej 
strażnicy niemieccy uciekli, pozostawia- 
jąc więzienie na Zamku wolnym — pol- 
ska służba zamkowa otwarła nam wrota 
Zamku i wyszliśmy na wolność. Zdąży- 
liśmy tylko dowiedzieć się, że około 1300 
więźniów w celach wymordowano”, 


TYGODNIK DEMOKRATYCZNY 
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Rocznica Manifestu DP.K.W.N. 


POCZATEK WALK 

Około godz. 14 pierwsze patrole wojsk 
sowieckich dotarły do granic miasta i to 
odrazu z kilku stron, odcinając od za- 
chodu drogi, wiodące w kierunku Warsza 
wy i uniemożliwiając uciekinierom nie- 
mieckim odwrót. Żałosny był widok se- 
tek wozów i pojazdów niemieckich, unie- 
ruchomionych na ulicach Lublina i na 
szosach wylotowych w kierunku na Za- 
chód: właściciele wozów i pojazdów po- 
zostawili całe”swe mienie na wozach, 
konie, — na pastwę losu, sami ratując 
się pośpieszrią ucieczką w polach i w po- 
bliskich domach. 

Około godz. 15-ej wjechały do miasta 
pierwsze czołgi sowieckie, rozpoczęły się 
pierwsze walki uliczne. Głos zabrała ar- 
tyleria sowiecka. Rozpoczęła się walka 
o Lublin, rezultat był z góry wiadomy, 
ale Niemcy z uporem usiłowali miasta 
bronić; jak potem twierdził dca garnizo- 
nu Moser — Wehrmacht w Lublinie dzia 
łał pod presją oddziałów SS i dlatego 
wbrew prostej logice i rozsądkowi w bez 
nadziejnej sytuacji bronił miasta. 

A więc: od godz. 15. 22.7.44 rozpoczął 
się bó j o miasto Lublin, o punkt strate- 
giczny, do którego Niemcy przywiązywa 
li duże znaczenie, 

BOJE ULICZNE 
« Godz, 18, Sobota — 22 lipca: Jesteś- 
my świadkami pełni rozwiniętych walk 
ulicznych. Artyleria sowiecka wszczyna 
ogień w kierunku niemieckich gniazd 
oporu. Atak główny wyzwoleńczych 
wojsk idzie w kierunku centrum miasta 
(Krakowskie Przedmieści, Chopina, Sta- 
szyca) do miasta, do jego centrum wdzie 
ra się coraz więcej czołgów sowieckich, 
które zajmują coraz więcej dogodnych 
pozycyj. Wywiązują się liczne walki mię 
dzy czołgami sowieckimi a niemieckimi 
na ulicach. Najcięższe walki wywiązują 
się w okolicach Placu Łokietka, obok 


lewskiej, Bernardyńskiej, Świętoduskiej, 
Staszica, obok Hotelu Europejskieśó, 
na Placu Litewskim. 


W niedzielę rano czołówki sowieckie 
zajmują wschodnią część miasta z ul. 
Lubartowską, skąd rozpoczyna się o- 
strzeliwanie niemieckich śniazd oporu w 
dzielnicy zachodniej miasta. 


Ludność szuka ocalenia w schronach. 
W mieście brak wody i światła. Wiele 
domów płonie. Naskutek ośnia artyleryj 
skiego i ognia czołgów w gruzach leży 
Stary Ratusz na Placu Łokietka, płoną 
domy na Pijarskiej, Królewskiej, Prze- 
chodniej, Bernardyńskiej, Staszica. Na 
tle płonącego Lublina wywiązują się co- 
raz liczniejsze potyczki piechoty sowiec- 
„kiej z Niemcami, Coraz liczniej i gęściej 
piechota sowiecka przenika w. głąb miá- 
sta. 


W poniedziałek rano walki przybrały 
charakter kulminacyjny: Niemcy wzmo* 
gli opór. Nad miastem rozpętało się ist- 
ne piekło. Niemcy wysadzili w powie- 
trze kilka składów amunicyjnych, ukry- 
tych w centrum miasta, jak np. przy ul. 
Kapucyńskiej, gdzie naskutek wybuchu 
legły w gruzach wszystkie domy po pra 
wej stronie tej ulicy. 


Na ulicach pełno trupów ludzi i koni. 
Przede wszystkim środek Krakowskiego 
Przedmieścia (centralnej ulicy Lublina) 
zaległy setki trupów koni z zaprzęgów 
wiejskich kolonistów niemieckich, któ- 
rzy zdążyli uciec, pozostawiwszy zaprzę 
gi z dobytkiem na ulicy. W ogniu walk 
ulicznych konie te poginęły. 


W nocy z poniedziałku na wtorek 
pierwsze patrole sowieckie były już w 
zachodniej dzielnicy miasta (ulice Szo- 
pena, Curie-Skłodowskiej, Weteranów 
itd.). Nad ranem przez, megafony we- 


1 


Q odpowiedzialność zbrodniarzy wojennych 


. „Tygodnik Demokratyczny” był pierw- 
szym pismem, które wystąpiło z żądaniem 
ścigania wielkich i małych zbrodniarzy 
wojennych niemieckich, katów i opraw- 
ców hitlerowskich z okresu okupacji. 
Obecnie cała niemal prasa w Polsce po- 
dejmuje tę inicjatywę i żąda ścigania prze 
>. Mge Co pisze „Głos Robotniczy“ z 17 
.m.: à 

Trzej najpotworniejsi kaci i dręczyciele 
polskiego narodu, mający na swym szatań 
skim sumieniu ofiary wielu milionów oby 
wateli Rzeczypospolitej Polskiej — Pola- 
ków i Żydów — „Generalny Gubernator" 
Frank, sadystyczny „gauleiter' tak zwa- 
nego „Warthelandu' Artnr Greer i na- 
Thumann, wzięci do 
niewoli przez wojska sprzymierzone — 


Związku Mi 


Z inicjatywy ob. Prezydónta Miasta Ło- 
dzi Mijala została do Łodzi zwołana w 
dniu 18 bm: konferencja Prezydentów 
Miast w celach omówienia wspólnych po- 
trzeb. 


Na konferencję przybyli Prezydenci wraz 
z delegatami poszczególnych Wydziałów 
Miejskich miast: Poznania, Bydgoszczy, 
Lublina, Częstochowy, Gdańska i Łodzi. 

Na konferencji, która trwała cały dzień 
w atmosferze ożywionej dyskusji, dotyczą- 
cej zainteresowań gospodarczych 
przedstawiciele ich wypowiadali swoje po- 
stulaty z dziedziny: finansowej, zdrowia, 
szkolnictwa powszechnego, aprowizacii 
miast, opieki społecznej, przesiedlenia e- 


lementów  nićprodukcyjnych na tereny 
ziem zachodnich, sprawa mieszkaniowa 
itp. 


Konferencja postanowiła opracować 
specjalne dezyderaty do poszczególnych 
Ministerstw i wystąpić o zaspokojenie swo- 
ich potrzeb do Rzadu w tym celu, zostały 


|poszczególne miasta obciążone opracowa- | stępnego. 


miast | 


zostaną wydani sądom polskim i będą są- 
dzeni tam, gdzie popełniali swe potworne 
zbrodnie — tj. w Polsce. 

Są to najwięksi zbrodniarze ale ileż 
jeszcze, prócz nich tysięcy wszelkiego ro- 
dzaju sadystów i morderców gościło na 
naszej ziemi? 

Robotnicy polscy zapamiętali ich ryso- 
pisy i nazwiska. Należy w najkrótszym 
czasie przystąpić do spisów owych nie- 
pożądanych gości i zażądać wydania ich 
w ręce połskiego sądownictwa celem wy- 
mierzenia przykładnej kary. 

Ci, którzy tępili bezlitośnie Polaków i 
Żydów, nie moga kryć się bezpiecznie w 
strefach okupowanych Niemiec — musi 
ich dosięgnąć surowe ramię sprawiedli- 
WOSŚSCI. 


TELET RT IZ TRZ TE OOOO I) 


| 


Pierwsza konferencja przedstawicieli 


ast Polskich 


| niem szczegółowych referatów oraz zebra 
niem materiałów, które zostaną przedłożo- 
ne na specjalnie w tym celu zwołanym 
zjeździe, na którym zostaną wszystkie za- 
gadniepia dołyczące miast uzgodnione, 

Konferencja w zakończenić dokonała 
wyboru Komisji Organizacyjnej, która zaj 
mie się zorganizowaniem ogólno-polskie- 
|go zjazdu przedsławicieli miast w drugiej 
połowie sierpnia, oraz zajmie się reaktywo 
waniem Związku Miast Polskich. Prace or- 
sanizacyjne powierzono m. Łodzi. 

Z ramienia Stronnictwa w obradach 
wzięli udział wiceprezydent m. Łodzi, pre- 
|zes Kazimierz Gallas i wiceprezydent m. 
| Bydgoszczy, ob, Romuald Rudnicki, pre- 
zes Str. Dem. w Bydgoszczy. 


; W-ski 
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Dalszy ciąg artykułu „Niemcy w Łodzi” 
pióra Jana Wojtyńskiego = z powodu 
|braku miejsca odkładamy do numeru na- 


Str. 3 


wolenie Lublina 


Krakowskiej Bramy, przy ulicach 098 bra resztki wojsk niemieckich do ka: 


pitulacji.. Wzięto do niewoli sztab z 
gen. Moserem na czele. x 

Bój o Lublin zakończył się. Wzięto do 
niewoli licznych jeńców i wiele sprzętu 
zdobyto. t 

Ale miasto wyślądało opłakaniz. KĶil- 
kaset domów zniszczonych, ani jednej 
szyby w mieście, wiele domów spalo- 
nych. Na ulicach tu i owdzie walają się 
trupy Szwabów. 

Ludność nareszcie po trzech dniach i 
trzech nocach opuszcza schreny i piwni- 
ce, Tłumy zalewają ulice, choc tak bez- 
piecznie ieszcze nie jest, gdyż parę 
gniazd oporu niemieckieżo jeszcze się 
broni. Ludność entuzjasłyczrie wita zwy 
cięskich wyhawicieli. „Cuby z nami byla 
— gdybyście Wy nie przyszli?" — raz 
po raz słyszy się na ulicy. 

Ludność obrzuca żołnierzy i oficerów 
sowieckich kwiatami, częstuje papiero- 
sami, wódką i chlebem. Każdy poczuwa 
sobie za punkt honoru uścisnąć z wdzię- 
cznością przynajmniej jednego z boha- 
terskich wybawicieli, bohaterów oddzia- 
łów Gwardii, te bowiem oddziały śwar- 
dyjskie zdcbyły Lublin. 


LUBLIN WOLNY 


Lublin zachłysnął się wolnością. I osza- 
lał z radości. Przejeżdżające przez mia- 
sto transporty wojsk sowieckich lubli- 
nianie witają oklaskami, zasypują kwia- 
tami. „Niech żyją nasi wybawiciele" — 
słyszy się na każdym kroku. — Tak się 
cieszyć wolnością mogą tylko ludzie, 
którzy zdają sobie sprawę z tego, że cu- 
dem ocaleli przed śmiercią. 

Na ulicach ukazują się młodzi chłopcy 
z karabinami w dłoniach i pomagają 
wojskom sowieckim likwidować gniazda 
oporu i wyłapywać ukrywających się 
Szwabów. To ochotnicy, przeważnie mlo 
dzież szkolna i rzemieślnicza, oraz pierw 
si „z lasu chłopcy”. 

Cały Lublin pilnie słucha głośników 
aktywu politycznego Armii Czerwonej, 
skąd dowiaduje się już konkretnie o po- 
wstaniu Polskiego Komitetu Wyzwolenia 
Narodowego, o mającym za parę dni na- 
stąpić wkroczeniu do Lublina pierwszych 
oddziałów Wojska Polskieśo w postaci 
I Dywizji im. Tadeusza Kościuszki. Za 
parę dni Lublin oglądać już będzie pier- 
wszą defiladę wojska polskiego. 

Ludność urządza masową pielśrzym- 
kę na Zamek, by szukać wśród bestial- 
sko pomordowanych więźniów swych naj 
bliższych. Specjalny komitet- spośród 
przedstawicieli władz rosyjskich i spo- 
łeczeństwa lubelskiego bada rozmiary 
tej masowej zbrodni. Ten sam komitet 
jedzie na Majdanek, by tam odkryć tę 
straszną „fabrykę śmierci". Ale o tym 
napiszemy następnym razem, 

Cały Lublin gromadzi się przed pierw- 
Szymi afiszami zawierającymi manifest 
Polskiego Komitetu Wyzwolenia. Naro- 
dowego. Nas, łodzian, cieszy. specjalnie, 
że wśród członków PKWN jest paru ło- 
dzian. 

Lublin się cieszy. Lublin nieomal pła- 
cze z radości. Lublin stanie się wkrótce 
ośrodkiem — centralą Polski. Mały to 
będzie wprawdzie skrawek ziemi pol- 
skiej, na której sprawował początkowo 
władzę z ramienia Narodu polskiego — 
Polski Komitet Wyzwolenia Narodowe- 
go. Ale z tego małego skrawka ziemi — 
z tej tzw. „Polski lubelskiej” — płynęły 
na cały. kraj, jęczący jeszcze w kajda* 
nach niewoli, płynęły do walczącej bo- 
haterskiej Warszawy słowa pojące otu- 
cha, słowa świadczące, że warto walczyć, 
że warto wytrwać, że piękna, szczęśliwa 
przyszłość czeka haród polski. 

Rok czasu dzieli nas od tych pięknych, 
niezapomnianych chwil wyzwolenia w 
Lublinie, Rok, w ciągu którego uwolniona 
została reszta Polski. 

Z perspektywy tego roku tym bardziej 


| musimy trafnie i doktadnie docenić mor” 


ment wyzwolenia w Lublinie, moment 
powstania Polskiego Komitetu Wyzwole- 
nia Narodowego. 22 lipca przejdzie do 
historii jako dzień zwycięstwa Polski De- 


| mokratycznej. 


TYGODNIK DEMOKRATYCZNY 


Na akiua' ne iemaiy Kupieciwa 


0 stanowisko Tymczasowego Zurzadcy Przedsiękbiorstwu Handlowego 


Pamiętamy wszyscy, jak 


wygłądała 


Łódź w drugiej połowie stycznia r.b. Po- 


wybijane okna wystawowe, wyłamane 
drzwi, pogięte zaluzje ochronne oto 
wygląd ówczesnych sklepów, 
przy ulicy Piotrkowskiej, jak i na peryfe 
riach miasta. Wewnątrz sklepów. — ist- 
ne pobojowiska: połamane -meble, poroz- 
rzucane nierozgrabionych . towa- 
rów, papiery, śmiecie, -wszystko to zasy 
pane śniegiem, sypiącym się przez wybi- 
te okna... Nieliczne sklepy, które dzięki 
energiczńej postawie pracowników, bądź 
sąsiądów ocalały przed szalejącym thi- 
mem  „szabrowników ' — zamknięte na 
wszystkie zamki, częstokroć ponadto zà- 
bite deskami. 


resztki 


Największym optymistom wydawało się 
wówczas, że życie gospodarcze zadmarło 
na długi okres czasu, że stworzenie od 
nowa jakiej takiej organizacji wymiany 
dóbr potrwa conajmniej szereg długich 


miesięcy i to przy wybitnej pomocy ze 
strony władz państwowych. Powszechne 
to zdanie było zresztą zupełnie uzasad- 


nione, skąd bowiem powstać miał handel, 
kiedy sklepy były rozbite, towary — TOZ- 
szabrowane', a Właściciele sklepów 
w.99 proc. Niemcy — bądź 
bądź też znależli się w obozach? Kto więc 
i z czego miał tworzyć sklepy? Sytuacja 
zdawałoby się była beznadziejna, 


MIASTO NIESPOŻYTEJ ENERGII. 


A jednak stało się inaczej. Łódź, miasto 
pracy, miasto niespożytej energii, miasto 
ludzi dzielnych, wytrwałych i pomysło- 
wych — dokonało niemal cudu, 


Ledwo oddaliły się grzmoty armat, fale 
przeciągających przez miasto wojsk za- 


lewały nasze ulice, a już niedobitki daw: | 


mych polskich kuptów i przemysłowców, 
resztki szeregu skłóconych niegdyś źrze- 
szeń i stowarzyszeń, zbierają śię i nie po- 
müi tego, co ich niegdyś dzieliło, zrzesza- 


ją się w jeden związek, 


Związek Kupców i Przemysłówców 
w Łodzi 


f zaczynają radzić nad tym, jak tu doko 
nać cudu, 
sklepy, . znależć nowe towaty, a przede 
wszystkim dostarczyć głodującej ludnoś* 
ci niezbędnych artykułów  5pożywczych. 
Do tego Związgu przybywa delegat wła- 
dzy, pada rozkaz: „Uruchomić wsżystkie 
sklepy! Jak — to Wasza rzecz, róbcie co 
chcecie, byle sklepy były czynne!', 


W lokalu Związku, w skromnym budyn 
ku przy ulicy Andrzeja zawrzało wówczas 
jak w ulu. Wybrane komisje, pracując w 
najcięższych warunkach w nieopalonych 
lokalach, po kilkanaście godzin na dobę, 
wykazywały wiele zrożumienia dla dobra 
ogółu, wiele inicjatywy i olbrzymich wy- 
eiłków, “ Ciężka ich praca, polegająca na 
znajdywaniu właściwych ludzi, chętnych 


zarówno | 


pouciekali, | 


jak z niczego stworzyć nowe | 


|do pracy, i kierowanie ich na właściw 


|stanowiska, dała wkrótce znakomite rezu 
| taty, 


1 


Liczny zastęp ludzi, chętnych do pracy 
zaczął uprzątać sklepy, ustawiać i napra 
wiać urządzenia, zbierąć i segregować 
resztki towarów i zabezpieczać je przed 
ciągle jeszcze szalejącym tłumem „sza- 
browników'.. Nikt z mich się nie pytał, 
co za to dostanie, ani kto mu zapłaci tru- 
|dy; nikt się nie interesował stosunkiem 


W chwili obecnej stała się aktualna 
sprawa wydzierżawiania przedsiębiorstw 
przemysłowych, uznanych za nieposiada- | 
jące zasadniczego znaczenia dla interesu| 
Państwa. W przemyśle lekkim ścisłe roz-| 
graniczenie fabryk o znaczeniu kluczowym 
od pomniejszych zakładów jest dość skom 
plikowane i trudne, 


Przy o0znaczańiu ważności przedsię- 
biorstwa dla Państwa, przyjmując jako 
podstawę. oceny ilość zatrudnionych ro- 
botników lub ilość maszyn, a nawet do- 
mniemany obrót, móżemy dojść do zupeł- 
nie błędnych wniosków. Kilka mniejszych 
fabryk, może dać produkcję równą wiel- 
kim zakładom. Przy obecnym pędzie do 
zierżawienia fabryk, kandydaci na dzier 
żawców nie doceniają jaki potrzebny jest 
wysiłek finansowy dla uruchomienia lub 
prowadzenia; nawet niedużej fabryki, Na- 
leży się liczyć, że poważne kapitały jeśli 
takie w chwili obecnej istnieją, są zbyt 
mało ruchliwe i zbyt ostrożne, aby wziąć 
udział w bardzo bądź co bądź ryzykownej 
imprezie, jaką jeśt przy dzisiejszym sta- 
ONETSOTPYWNK 12 EOS PSP EOT OPOCDEĘ 


W ubiegły czwartek, dnia 19 "lipca 
r.b. Prezes Strónnictwa Demokratycznego 
i Minister Spraw Zagranicznych R,P. ob: 
WINCENTY RZYMOWSKI obchodził 
dzień urodzin i imienin. Zasłużony ien mąż 
slanu rózpoczął 63 rok życia. Urodził się 
w, Mławie. Ma poważne zasługi na polu 
literackim, jesi wybitnym znawcą kultur 
i piśmiennictw obcych. Wśród -licznych 
przekładów na szczególną wzmiankę za- 
sługuje „Wybór pism' oryginalnego my* 
śliciela i liberała Ardengno Soffici, Zarząd 
Wojewódzki Stronnictwa Demokratyczne- 
go w Łodzi, redaktor i współpracownicy 
„Tygodnika Demokratycznego składają 
tą drogą prezesowi Stronnictwa sżczere Í 
serdeczne życzenia jak najdłuższej pracy 
przy najlepszym zdrowiu, dla dobra odbu- 
dowującej się i odradzającej Polski De- 
mokralycznej. 


| Ad multos plurimosque annos! 


EMIL STANISŁAW RAPPAPORT 


PIERWOCINY 


ruchu demokratycznego w Królestwie 


Kongresowym w latach 1906 - 1916 


IV, 


W końcu roku 1916 aresztowano 
głównego przedstawiciela PPP; adw. 
Henryka Konica, i wywieziono śo do 
Getyngi, wkrótce potem wtrącono do 


więzienia głównego publicystę PPP, inż.| 


Aleksandra de Rosseta, Mnie kolei 


Z 


miał spotkać ten sam los'w czasie naj-| 


bliższym. Uratowało mię stanowisko sę- 
dziowskie w r. 1917. Gdy adw. Konie do- 


piero w końcu roku 1918 powrócił doj 


Warszawy, zastał sytuację polityczną 
tak zmienioną, że o wznawianiu działal- 
ności PPP nie mogło już być mowy. 
Zaniechała tej działalności i PD. Koło 
międzypartyjne przestało istnieć. Zaczę- 
ła się epoka Rzeczypospolitej między 
dwiema wojnami światowymi, epoka 
sporów o t. zw. „małą konstytucję", na- 
stępnie „sanacji, wreszcie „ożonu“... 
Organizacje- polityczne inteligencji 
pracującej, przeniknięte duchem demo- 


kratycznym a oparte o szersze zaplecze, | 


śrup ludowych i robotniczych miały 
możność odrodzić się dopiero, w pamięt- 


[zbytnio pomylę w przewidywani 


nej dla ruchu demokratycznego na całymi 
obszarze wyzwolonych ziem polskich| 
pierwszej połowie r. 1945, Trudny w tym 
względzie „przedświt” stanowią* cenne| 
wysiłki przed 11. wojną światową takich| 
zasłużonych działaczy  demokratycz-| 
nych, jak prof. Mieczysław Michałowicz 
|w Warszawie i, dr, Stanisław Więckow-| 
| ski w Łodzi. i| 

Co łączy skromne pierwociny z po- 
czątka stulecia bieżącego z obecnym roz*| 
wojem Polskiego Strońnictwa Demo- 
|kratycznego w połowie naszego wieku. 
Pozornie bardzo mało, w istocie rzeczy 
— wiele. Ta sama zasadnicza myśl poli- 
|tyczna, uplastyczniona w tak pięknymi 
|dawnym haśle: „Ojczyzna i Postęp“; te 
same wytyczne .polityki zagranicznej| 
(oparcie się o potęgę sąsiada od Wscho-| 
| du) 


|| 


i polityki ekonomiczno-społecznej| 
(reforma. rolna, oraz  spółdzielczość| 
i ruch zawodowy) na obszarze we- 


| 


wnętrzno-krajowym. I nie wiem, czy się 
sul 
zel 


W 
+ 


ii 


awnym, wystarczyła delegacja Związku 
rzutone hasło: „Otwierajcie sklepy, za- 
bezpieczcie resztki mienia, państwowego 
i handlujcie, czym kto może! Nie ruszaj: 
cie tylko towarów poniemieckich, bo co 
do nich przyjdą dopiero zarządzenia 
władz!'. 


HANDLOWANO CZYM KTO MÓGŁ. 


Już po kilku dniach otworzono pierw- 
sze sklepy, ilość ich rosła jak grzyby po 


Perspektywy inicjatywy prywatnej w przemyśle i handlu 


(Artykuł dyskusyjny). 


nie rynku i tendencji Państwa do słałeqo 
obliżania cen produktów, przystąpienia do 
fabrykacij na własny «sachunek. 


Kapitały małe, jakie mogą się znajdo*| 


wać w rękach poszczególnych  fachow- 
ców, chcących we własnym zakresie pro- 
wadzić drobny przemysł okżaą się niewy- 
starczające. Pomoc banków również mu- 
si być słabo uwzględniona, gdyż dzierża- 
wione obiekty są własnością Państwa 
prywatny przedsiębiorca nie może obcią- 
zać ich na własne konto. Pomimo tych 
przeszkód inicjatywa prywatna jest og: 
romnie dla całokształtu naszej gospodar- 
ki pożądana. 2 

W tej sytuacji znajdujemy rozwiązanie, 
które uwzeliędniając całokształt zagad- 
nienia da możność pełnóćgo rozwóju ini- 
cjatywy prywatnej opartej o mały i śred- 
ni kapitał, oraż zachŚwanie w rękach Pań 
stwa całości przemy$łu. Nasza sieć han- 
dlowa jest prawie zupełnie zniszczona. 
Spółdzielnie, przynajmniej w swym obec- 


i 


nym stadium rozwoju nie są w stanie roz-ļ 


prowadzić wyprodukowanych towarów. 
I tu otwiera się olbrzymie pole działania 
dla inicjatywy prywatnej. Przemysł, po- 
winien w zasadzie pozostać w zarządzie 
Państwa, aby Państwo mogło być regula 
torem cen i kształtować produkcję zależ- 
nie òd potrzeb i możliwości. 

Należy natomiast udostępnić przedsię- 
biorcom prywatnym nabywanie produko: 
wanych przez Państwo towarów i szybkie 
doprowadzenie ich do konsumenta. Nie- 
wielkie kapilaiy w rękach ludzi z inicja- 
tywą mogą oddać nieocenione usługi za- 
równo swym posiadaczom jak i spole 
czeństwu. 

Czytelnik. 


UHT LELLLLLLL 

Piszcie o swych 

holączkach do. 
„Tygodnika 


Demokratycznego" 


kiedyś historia Polski cały ten okreś 
czterdzidstolecia między trzema wojna- 
mi międzykontynentalnymi 
jednej epoki stopniowego wyzwolenia się 
olski — z wysiłkiem i przerwami — 
spod jarzma niewoli stulecia ubiegłego. 
Bo przecież dla głębszego obserwatora 
wydać się musi zrozumiałym, że to trud- 
ne, stopniowe wyzwolenie Polski rozpo- 
częło właśnie po r. 1905, po. żachwianiu 
się w klęce zewnętrznej i wewnętrznej 


| pierwszego z Cesarskich jej gnębicieli al 


kończy się teraz po klęsce zupełnej Na- 


zaliczy . doj 
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deszczu, tak, że w przeciągu dwóch do 
trzech tygodni 80 proc, skl” ów“ otworzy” 
lło swe podwoje. Dziwne to były wpraw- 
dzie sklepy: na każdej niemal wystawie 
pojawiały się różne części*garderoby obok 
mąki, kaszy grochu; kłódki i szklank 
leżały w najlepszej zgodzie z kielbasą i 
damską bielizną. Handlował rzeczywiście 
każdy, aby handel szedł. 


Choć były to w początkach pozory je- 
no handlu, praca nie poszła na marne, ro- 
zeszła się bowiem lotem. błyskawicy po 
bliżsąych i dalszych wioskach i midstecz- 
kach wieść, że w Łodzi można zdobyć w 
sklepach różne przedmioty, których brak 
tak dotkliwie dawał się odczuwać ludno- 
ści wiejskiej. Zaczęły więc nadciąqać do 
Łódzi z bliższych i dalszych okolic włos- 
cianie, aby wymienić posiadaną mąkę, 
wędlinę, mięso, cukier na mydło, igły, ni- 
ci, zapałki i t.p. 


Powstała prawdziwa wymiana dóbr, 
prawdziwy handel choć w pierwszym rzę- 
dzie głównie towarowy, wymienny. Przy- 
łączyła się doń i pozostała ludność, wy 
mieniając posiadane zbędne rzeczy na ar- 
tykuły żywnościowe. Obroty wzmagały 
się z dnia na dzień, tranzakcje z czasem 
utrąciły charakter bezpośredniej wymiany 
towaru, pojawił się handel normalny, pie- 
niądz wkrótce wrócH do ewej roli środka 
wymiany, słowem  zamafłe pierwotnie 
miasto odzyskała w krótkim czasie nie- 
mal normalny wygląd. 


NIECO. ROZWAŻAŃ PRAWNYCH. 


W. tym stańie władzę miejskie przejęły ` 
od Związku Kupców i Przemysłówców 
opiekę nad przedsiębiorstwami handlowy- 
mi i wszelkie związane z tym sprawy. 
Wówczas zaczęto się zastanawiać nad 
tym, jaki jest stosunek prawny prowadzą- 
cego przedsiębiorstwa handlowe, do pro- 
wadzonego przezeń przedsiębiorstwa. Od- 
„powiedź na to,pytanie znaleźć nie jest ła- 
two, sprawa jes wielce skomplikowana, to 
też odpowiedzi poszczególnych działów 
administracji państwowej wypadły wręcz 
rozmaicie. : 


| 
j 


Podczas gdy Wydział Aprowizacji iHan 
dlu stanął na stanowisku, że prowadzący 
przedsiębiorstwo jest tylko jego zarządcą 
tymczasowym, a więc funkcjonariuszem, 
działającym na podstawie nominacji, od- 
wołalnej w każdej chwili przez władzę 
według jej swobodnego uznania, inne 
Wydziały tegoż Zarządu Miejskiego zaję- 
ły stanowisko odmienne, Wydział Podai- 
kowy zobowiązał tych „zarządców tym- 
czasowych“ do nabywania kart rejestra- 
cyjnych; Wydział Przemysłowy wezwał 
do zgłaszania swych przedsiębiorstw, żo- 
bowiązując do uzyskiwania na podstawie 
dawnego prawa przemysłowego potwier- 
dzenia zgłoszenia, a więc dowodu, stwier 
dzającego uprawnienia do prowadzenia 
handlu, wymaganego tylko od samodziel- 
nych kupców i przemysłowców. Nadto 
urzędy skarbowe ściągać zaczęły podatki, 
afministracje domów, objątych zarządem 
państwowym — domagać się komornego 
i tp. 

(Dokończenie w następnym numerze). 


leży — ani ęgoistycznych uprzywilejo- 
wań liberalnych, ani totalistycznego po- 
chłania jednostki i warstw odrębnych, 
wieku demokracji zespolonej, wieku uni- 
taryżmu, t, j. celowego łączenia wszyst- 
kich żywotnych sił Narodu, indywidual- 
|nych i zbiorowych. 


To też, gdyby Aleksander Święto- 
chowski żył dzisiaj, ulniej patrzyłby w , 
narodową i międzynarodową przyszłość 
Polski, niż to czynił przed'i po roku 
|1918. Nie wyjeżdżałby z Warszawy, nie 


rodu-Zbrodniarza niemieckiego. | rzucałby — bo'nie potrzebowałby PA 
nak : cać —+ swych umiłowanych placówek w 
Zbiorowy ten zbrodniarz — po tylu! „Towarzystwie Kultury Polskiej" i w 
powodzeniach wojen łupieżczych, po| Prawdzie” i nie obserwowałby zdala i 


przeszło stuletnim likwidowaniu epopei 
napoleońskiej, znów połknął się o tra- 
dycyjny twardy kamień polski i, jako 
potęga militarna europejska, runął w 
przepaść — miejmy nadzieję — na za- 
wsze. Krzyżacy —- po Grunwaldzie — 
odrobili ówczesną klęskę. Niemcy po- 
hitlerowskie, Niemcy pod okupacjami, 
mają już do czynienia z światową koali- 
cją mocarstw demokratycznych i nie na- 
zbyt łagodna monarchia pelskich Jagiel- 
lonów, lecz zespół sił, płynących'z sze- 
rokich warstw ludowych na obu półku- 
lach świata, ma obecnie dać gwarancję, 
że najnowsza wojna czferdziesłolefnia 
XX. stulecia już się więcej — w dziejach 
Nowego Świata — nie powtórzy. 

Rodzi się epoka drugiej połowy wie- 
ku XX., wieku — jak się spodziewać na- 


| 


ze smutkiem stopniowego zaniku, utwo- 
rzonych przy jeśo cennym poparciu, po- 
stępowych embrionów politycznych, któ- 
|rym — w atmosierze potęgującego się 
| stopniowo 'swojskiego faszyzmu—zabra- 
kło poprostu demokratycznego oddechu. 


| Tak, dzisiaj — po latach czterdzie- 
stu — jest jeszcze, ciężko i będzie jesz- 
cze jakiś czas ciężko, ale już jest ina- 
czej, Musi być inaczej, gdyż — jak to 
pięknie i słusznie pówiedział minister 
Wincenty Rzymowski- w swej przenikli- 


wej analizie „Epoki Hitlera" — „Ludy, 
|miłujące wolność, zbyt drogo — w zapa- 
|sach z faszyzmem — okupiły swę umiło- 


|wanie wolności, aby wolno było wysta* 
|wiać je ponownie na próbę walki z tak 
' piekielnym niebezpieczeństwem . 
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Witold Łukaszewicz 
o A E s 


Udział Polaków w Wielkiej, Rewolucji Francuskiej 


(Na marginesie 15f-iej rocznicy) 


Sto pięódziesiąt sześć lat temu, dnia 14 
lipca 1789 r. wzburzony tłum paryski wy- 
ruszył Palais Royal pod wodzą Kamila 
Desmoulins oraz Polaków 'Klaudiusza Fran 
ciszka Łazowskiego i Józefa Miączyńskie- 
go, by zburzyć symbol starego porządku, 
symbol absolutyzmu, więzienie stanu 
Bastylię. 

W tym samym dniu kochanek Marii 
Antoniny -baron Besenwal, dowódca“ gwar- 
dii królewskiej, syn polskiej arystokrat- 
ki J. Potockiej, mordował sankulotów pā- 
ryskich na Polu Marsowym. 

Dwóch ludzi, w których płyngła krew 
polska, wychowanych we Francji pod 
„ożywczymi' promieniami oświecenia i 
na tej samej twórczości literackiej Russa, 
Woltera, D'Alamberta.. +Łazowski mąż 
opatrznościowy Rewolucji, wódz przed- 
mieść Paryża, bożyszcze sańkilotów, /wzór | 
dobrego obywatela i patrioty, przedstawi- 
ciel i symbol siły odradzającego eię ludu 
fancuskiego.. i baron Besenval, zdege- 
nerowany potomek polskiej i obcej ary- 
stokracji, epigon rozkładającej się war- 
stwy feudałów, filarów absolutyzmu, 

Bastylia zóstała zdobyta. Władza prze- 
szia w ręce ludu. Na sztandarze bojo- 
wym ulica paryska wypisała trzy nie- 
śmiertelne słowa: wólność, równość, bra: 
terstwo. — 

Zgromadzenie Narodowe,  Konstytuan- 
ta — podjęła pracę nad ułożeniem kansty* 
tucji i określeniem w formie deklaracji 
praw człówieka i obywatela. 

Kluby polityczne, stowarzyszenia ludo- 
we, sekcje paryskie, stały się ogniskami 
opinii publicznej, przekształciły się w ku- 
żnice nowych myśli i prądów. Stracił swe 
znaczenie arystokratyczno: - burżuazyjny 
Salon, będący do tej chwili ośrodkiem ro- 
dzenia się i promieniowania nowych ha- 
sel. 

Ulica doszła do głosu —.dzięki swoim 
przywódcom jak Piotr Dansart, Łazowski, | 
J. Roux, Fauchet, *Marat i wielu innych. 


Pod jej naciskiem demokratyzowały się| 
Kluby Jakobinów,.Feuilliańtów,: Kordelie-| 
rów; ulegały przekształceniom Konstytu- 
anta, Legislatywa, Konwencja,  czerwie- 
niała coraz mocniej Komuna Paryska. Naj 
barykadach paryskich 20 czerwca i 10 
sierpnia 1792 r., na polach bitew w kam- 
panii 1792-3 i następnych brzmiała coraz 
głośniej, coraz powszechniej polska kô- 
menda. 

Polacy wchodzili jako aktyw do Rewo* 
lucji, aktyw pożyteczny i budujący. Dzia- 
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łalność polskiej reakcji w Paryżu 'w tym 
czasie była słaba i bezowocha, inspirowa- 
na przez obóz staroszlachecki Szczęsnego 
Potockiego i przez carową Katarzynę. 
Rewolucja nie odwdzięczyła się polskim 
nSAREIULÓŁOM , Bieg wypadków rewolucyj 


EDW. 4RD WRÓBLE LA SKI. 


nych i intryga zaprowadziły wielu z nich 
na szafot — ale pamięć po nich została 
i jak gwiazda świeciła nowym rewolucyj: 
nym pokoleniom polskim w walce o wol- 
ność Francji i Polski. — 


Niech mi łu wolno będzie o działalnoś- 


ci Polaków w dobie . Rewolucji powie- 
dzieć słów parę: 
Działalność Polaków we Francji przed 


Rewolucją i podczas jej trwania była bar- 
dzo żywa, pomimo, że oficjalne stosunki 
dyplomatyczne od r. 1764 do 1791 były zer 
wane. Polityka zagraniczna Francji Lud- 
wików XV,i XVI, kierowana przez Ponia- 
towskiego, Vergennes' a i Montmorin'a wi- 
działa w Polsce St. Augusta jedynie śro- 
dek nacisku na Rosję i przedmiot przetar- 
gu w sprawach gospodarczych francusko- 
rosyjskich. Francja popierając konfedera- 
tów barskich i subsydiując opozycję prze: 


|ciw Rosji w Polsce, w rzeczywistości zmie 


rzała do wytargowania od Rosji ustępstw 
pólitycznych w odniesieniu do Turcji i 


gospodarczych, związanych z. handlem 
czarnomorskim. Zawarty w r. 1787 traktat 
handlowy z Rosją — był oficjalnym zam- 


knięciem oczu ze strony króla arcychrze- 
ścijańskiego na pierwszy rozbiór Polski. 
Za skóry, tłuszcze, rudy rosyjskie przy- 
wożone do Marsylii; za mydła, galanterię 
francuską wywożone do Oddesy, kwito- 
wała Francja bez zająknienia z krzywd 


Z prądem i pod prąd 


Jak będzie z radioodbiornikami? 


W roku 1939, kiedy w Łodzi i na in- 
nych naszych obszarach nastały rządy 
„stalowych hełmów i trupich główek— 
| jedną z piegwsżych ich. czynności była 
odbieranie Polakom radia. 

Za posiadanie odbiornika groziła kara 
śmierci, Tylko „naród panów” mógł 
umieszczać w mieszkaniach radioodbior- 
niki. 

Po wyzwoleńczej, piorunującej akcji 
Czerwonej Armii, kiedy front przesunął 
się o kilkaset kilometrów od Łodzi, wła- 


|dze wydały zarządzenie oddawania po: 


niemieckich aparatów radiowych. Trwa- 
jła jeszcze wojna i żołnierz nasz wespół 
z armią sowiecką walczył na froncie. 


hitlerowsko-faszystowskich 
— władze nasze odwołały zakaz posia- 
dania aparatów odbiorczych. 


turetkich i polskich, W okresie począt'"ności mało owocna dla zbliżenia rzeczy- 


Kiedy umilkły działa i nastąpił pogrom|* £ 
spiskowców | 


TYGODNIK DEMOKRATYCZNY 


kowym Sejmu Czteroletniego, kierownicy 
zagranicznej polityki Francji starali się 
utrzymać dobre stosunki z Rosją. , Sejm 
polski nie mógł liczyć na ówczesną Fran- 
cję i jej poparcie dla swych wysiłków refor 
matorsekich. Rozwój wydarzeń rewolucyj- 
nych we Francji wpłynął na zerwanie wę- 
złów łączących Francję ze stara Europą, 
węzłów sojuszów z Austrią i Rosją. —Nie 
uległa zmianie tylko polityka zagranicz- 
na rewolucyjnej Francji wobec upadają- 
cej po chwilowym wzlocie Polski. Rewo- 
lucyjni ministrowie francuscy Montmorin, 
De Lessart, Dumouriez De Móredien, 
Chambonas, du Bouchange, Bigot, Le Brun 
i Deforgues — zajęci rozgrywkami wew- 
nętrznymi a później walką z koalicją au- 
striacko ~- prusko - angielską i znając do- 
skonale nieprzyjazne stanowisko Katarzy* 
ny II wobec Rewolucji — poszli śladem 
polityki starego porządku, czyniąc z Pol- 
ski środek dywersji w ŚRI: trik frontu 
antyróćwolucyjnego. 


Wszystkie najważniejsze wydarzenia 
|polskie, jak ustawa majowa i konfedera- 
cja targowictka nie znajdowały „we Fran- 
cji należytego zainteresowania i zrozu- 
mienia. Wprawdzie byli tak w Polsce, jak 
i we Francji półoficjalni i oficjalni przed- 
stawiciele dyplomatyczni i agenci Ludwi- 
ika XVI oraz Słanisława Augusta Poniatow 
skiego, lecz działalność ich była w ogól 
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bie pozwolić na ceny, płacone za „oka- 
zje” nadzwyczajne? | 

Czy nie byłoby wskazane, by ci, co w 
myśl rozporządzenia oddali znajdujące, 
się w styczniu w ich posiadaniu apara- 
ty — uzyskali prawo do rekompensaty 
w formie ptzydziału odbiornika z zapa- 
nę którymi dysponują władze radič | 
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Młodzieży! 


Wstępuj w szeregi 
Związku Miodzieży 
Demokratycznej 


Ale o aparat nie. łatwo. Kto może so-ANNUUUUUUUU ULU UNLNNLN 


Śladami Smętkowej klęski 
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(Reportaż z nad brzegów polskiego morza). 

Gdynia, magiczne słowo, na którego 
dźwięk wygładza się pochmurne czoło, a do- 
bry uśmiech zdobi ludzkie twarze. 

Gdynia, miasto naszych wielkich nadziei 
i marzeń, legenda wysnuta z szafirowych fal 
Bałtyku, genialna myśl wielkich synów Na- 
yodu, w kamienny. kształt zaklęta. 

Gdynia, tęsknota wielu pokoleń za bez- 
graniczną przestrzenią dalekich  oceanów.| 
słony wiatr od morza, zamarłe echa z głębi 
wielkiej przeszłości niosący. 

Gdynia, miasto wielkiego czynu zbiorowej 
woli i wysiłku całego Naródu. na podziw ob- 
cym i na chwałę potomnym z myśli polskie- 
go inżyniera. błogosławionymi rękoma z 
krwi i potu naszego robotnika. jak z bajki 
powstała. 

Za ubogi słownik. żeby wyrazić uczucia 
nasze, związane z każdym kamieniem. z każ- 
dym fragmentem na pozór mało znaczącym. 

Na molo niezliczone tłumy mieszkańców, 
pławiące się w dobrotliwych blaskach peł- 
nego słońca. Zmęczone tęsknótą wygnań* 
czych lat i zżarte nostalgią oczy ludzi mo- 
rza,. zwrócone w stronę portu. szukają roz 
wiązania bolesnej rzeczywistości, 

Siwiuteńka. jak gołąbek. staruszka z ręko*| 
ma złożonymi, jak do modlitwy, drżącymi| 
ze wzruszenia usty szepce: 

— Dzięki Ci Boże, żeś mi pozwolił jeszcze | 
raz oglądać własnymi oczami nasze świętej 
morze; dzięki Ci Panic, że ofiara synów 
moich nie poszła na marne. 

Ą ciche, spokojne mieni się sza- 
firami. ; 


—A 
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morze 


| matycznością, 


broniące dostępu niespokojnych wód z otwar” 
tego morza. co kilka metrów świecą wyrwa” 
mi, nawyłot. Dźwigi, bezczyrine, śmiertelnie 
okaleczone stoją smutne, jak człowiek pozba- 
wiony rąk. Spalone magazyny i budynki nad- 
brzeżne świecą oczodołami pustych okien. 

Na wybrzeżu niezliczona ilość walającego 
się hezużytecznie sprzętu wojskowego, wo- 
zów, beczek, skrzyni i żelastwa. 

Ze wszystkich stron wieje pustka śmier- 
telna. 

Uchodzący najeźdźca, ze zbrodniczą syste” 
cechującą Niemców. zniszczył 
wszystko to. co przedstawiało jakąkolwiek 
wartość użytkową. 

Port stoi martwy. Zaledwie kilka małych 
motorówek, obsługiwanych przez naszych 
marynarzy, pełni służbę w głównym basenie. 
na niebezpiecznych  zaminowanych wodach. 

Na horyzoncie, u wylotu bramy wjazdo* 
wej na pełne morze, jak wielka góra, osiadł 
na płytkim dnie potężnym, szarym cielskiem, 
największy pańcernik niemiecki Gneisenau 
i zamknął wejście dò portu. Kilka dużych 
transportowców leży w basenach, a obok nich 
wiele pomniejszych statków. 

Tak. Wiara w żelazo. w siłę przemocy nad 
prawem. znalazła swój koniec w szarych wo- 
dach. Bałtyku. 

Z wysokiej Kamiennej Góry. jak pięści 
wyciągnięte w niebo. sterczą okaleczone od 
wybuchów bomb i pocisków artylerii nagie 
sosny. z 

Jedziemy do Orłowa. 

Głęboko wbudowana w morze.» jak długi 
most. drewniana przystań jest lekko poszar- 


| stalowego hełmu na świat? Gdzie leżą szcząt- 


dok Gdyni z lewej i Gdańska z prawej zamy- 
ka łagodną zatokę. 

Tu, nad pełnym otwartym morzem, odczur 
liśmy po raz pierwszy jego piękno, urok 
i wielkość. Na piaszczyste wybrzeża, niestru-| 
dzona fala wyrzuca codziennie wiele przed- 
miotów z rozbitych, na dalekich morzach, 
okrętów. Obok wysmukłej torpedy samolo- 
towej kołysze się na fali hełm  żołnierski. 
Biorę go w ręce. Tak. Przeżarty słoną wodą 
hełm Nieznanego Polskiego Żołnierza. 

Na jakim morzu. na którym okręcie, czyje 
jasne oczy ostatni raz patrzyły spod tego 
ki właściciela tego rdzawego kawałka žė“ 
laza? 

Po zaminowanych wielkich przestrzeniach 
morza z trudem poruszają się okręty. _ Zer- 
wane z kotwice, śmiercionośne kule. pływają 
swobodnie, niesione ruchomymi prądami z 
Nic 


| 
| 
| 


odległych oceanów. tu nie pomoże| 
zgrabny mały trawler. łapacz min, wiodący 


za sobą cały sznur okrętów. Przed kilku 
dniami wyleciał w powietrze okręt sowiecki 
wraz z załogą. która nadal składa ofiarę ży- 
cia i krwi w służbie pokoju i obowiązku. 
Wiele lat upłynie zanim okręty będą mo“ 
gły swobodnie i bezpiecznie żeglować. 
W głębinach fal, na nieznanych bliżej sze- 


rokościach 1 „długościach geograficznych. za- 
kuci w stalowych skrzyniach okrętów pan“ 
cernych, niedaleko ojczystych wybrzeży. lezą 


polscy marynarze. wieczni strażnicy naszych 
fal i śnią cudny sen wolności, Jak dobrze 
jest umierać z wiarą, że ofiara krwi nie- po“ 
szła na marne. 


Na wybrzeżu pełni straż polski marynarz 


potamek i spadkobierca * chwały orężnej 
Wielkiej Armady Rzeczpospolitej. 
Z Gdyni wracamy do Sopot. — W tę cie- 


płą lipcową noc. miasto 'ma szczególny urok. 
Siedzimy w grónie kolegów na werandzie 
kawiarni. Uczestnicy przeds tawiają. ciekawą 


Żelbetowe wybrzeża, potężne falochrony; 


pana bombami małego kalibru. Piękny wi- 


galerię typów. 


ny. 


w chwilach: wolnych od zajęć dzielą £ 
strzeżeniami ze swoimi najbliższymi i tworzą 
opinię społeczną.* 
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wistego obu narodów: POLSKO i francs- 
kiego. Język dyplomatyczny był zbyt za- 
wiły i niejasny. Sympatie Sha pólne naro- 
dów rewolucjonizujących wyrażały w 
działalności poszczególnych TERAP 
rewolucji Polaków i Francuzów, — Wśród 
oficjalnych przedstawicieli było mnóstwo 
ludzi, opłacanych przez ambasadę rosyj- 
ską — mimo, że prawnie figurówali w eta" 
cie ministerstwa francuskiego, jak Aubert 
lub Mehće de la Tauche, późniejszy se 
kretarz Komuny Paryskiej, zdecydowany 
„wróg ustawy majowej i obozu patriótycz- 
nego w Polsce. 


ię 


Jedynie agenci francuscy jak Bon- 
ńeau, Parandier oraz poseł pełnomocny 


li- 


Descorches de Sänt Croix byli am życ 
wi. Przedstawiciele St. Augusta w Paryżu 
L, Littlepage, M. Glayre, F. Mozzesk, F. 
Oraczewski byli zasadniczo - zwolennika- 
mi a niektórzy z nich (Mazzeks) entuzjae- 
tami Rewolucji. 

Wrażenia o Polakach we Francji były 
na ogół nieszczególne, Z> Warszawy jež- 
dżono dó Paryża rzadko w celach nauko- 
wych w tym czasie. Sorbona, Hotel Dieu, 
Szkoła Wojskowa, Malarska, gościły nie 
wielu Polaków. Wielcy polscy panowie 
więcej robili hałasu, zostawiając po sobie 
długi izłą opinię, niż Komarzewski, Śnia- 
decki, Kościuszko, Rajecka, Kucharski, 

Emigracja polska we Francji składała 
się z dawnych towarzyszy- broni Lesz- 
czyńskiego, konfederatów barskich,-i po- 
drużujących dla przygód arystokratów z 
kółka St. Augusta, marszałkowej Lubomir- 
skiej, Aleksandra Lubomirskiego, Sewery- 
na Rzewuskiego, kilku Potockich, przejścio 
wo ks, Prymasa Poniatowskiego i Szczęs- 
nego Potockiego. 

-Do najruchliwszych należeli: 
Łazówski, syn marszałka dwóru 
czyńskiego, organizator sekcji paryskich i 
istotny przywódca sankilotów; Tadeusz 
Mostowski i Józef Miączyński, gorący zwo 
lennicy jakobinizmu „góry“; Julia Potocka 
w kołach żyrondystowskich; Rozalia 
Chodkiewiczów So TRAT S w rojalistycz- 
nych i orleańskich; Jan Potocki —w jako- 
bińskich. Ci ostatni łącznie z Mazzeim i 
przy poparciu finansowym St. Aŭgusta 
urabiali we Fraqcji grunt i opinię publi- 
czną przychylną óbozowi reformistyczne- 
mu w Polśce i jego dziełu — ustawie ma- 
jowej. — 

Polskie żywioły targowickie zgrupowa- 
ne na gruncie francuskim wokół ambasado 
ra rosyjskiego w Paryżu Simolina, za jego 
pieniądze prowadziły agitację wrogą pa- 


Klaudiusz 
St, Lesz- 


Z 


i 


triotom w prasie i klubach i to z obu koń- 


ców, rojalistycznego i jakobińskiego. Uży- 
wano do tej akcji przekupników, jak słyn- 
ny Grimm, D'Antraigueśs, Levesque, Mé- 
hće, Mejan, Prioli i inni. 

Oni tó podchodzili Robespierre'a, Me- 
nóu,.Billecoyg, którzy sprzeciwiali się na 
posiedzeniu 8 czerwca 1791 r. przesłaniu 
adresu qratulacyjnego ża konstytucję 3-go 
Maja. 


w mundurach z różnych insty" 
tucji, które dlaczego i poco posiadają to 
uprawnienie, trudno dociec. Poza tym zale- 
dwie kilku prawdziwych wojskowych, odci- 
nających się przyzwoitym sposobem bycia od 


nicy, osoby 


reszty „erzatzów*, — Pieniążki płyną. — 
Tysiąc.... dwa,.. Co za różnica. Lekka 
przyszło — lakko poszło. — Przepraszam 


peną oby walela, ileż tô szanowny pan otrzy” 
muje pensji? Przeszywający wzrok, po- 
gardliwe skrzywienie ust i odpowiedź: 
Å diabli panu do tego. Czarujący goguś z 
zabójczym wąsikiem, targa smyczę maleń- 
kiego pieska z czerwoną kokardą na szelecz- 
— składa 


kach i odwróciwszy się na pięcie 
ukłon paniom z towarzystwa. -—— Żolka! — 
Idziemy pieseczku do domciu. — Kto jest 


ten przyjemniaczek? — pytam przygodnego 
gościa. — Nie wiadomo, To jest wielga fi- 


gura od Aprowizacja —- śląską gwarą wyje“ 
Śnił mi nie łutejs zy. Mój Boże — pomyślą- 
łem sobie: co ja też najlepszego zrobiłem. 


Pocóż szukać różnych nadużyć? — Wystar- 
czy tylka zainieresować skąd ci utracjus 
sze „czerpią pieniądze. Szkoda, że niema in* 
styłucji, któraby zajęła się tego rodzaju spra* 
wami. Mniej byłoby nadużyć: Par Prokura- 
tor może mieć obfity plon. Prawa przyrody 


się 


są prawem ludzkości. Morze wkrzuca na fa- 
ach swą pianę. Społeczeństwo widocznie 
musi posiadać indywidua podobnie lekkiego 
gatunku. | 

— Panowie tylko kawkę i nic więcej? — 
Nie więcej. proszę pani... Wystarczy. 


À przed podjazdem s stoją piękne limizy* 
a w nich szoferzy wyciągają sobie różne 
wnioski. Mają dużo czasu do rozmyślań. A 


ię xpo" 


+ * 


Rano jedziemy do Gdańska z oficj falnywi 
wizytami, do Prezydenta i Wiceprezydenlów 


w 
z 


Różni panowie — pelnomoc-|niasta, 


TYGODNIK DEMO 


Przepraszam, ale... 


W SPRAWIE ODBIORNIKÓW 

Po wkroczenid do Łodzi wojsk ra- 
dzieckich, rozlepiono na murach plaka: 
ty, wzywające wszystkich posiadaczy 
odbiorników radiowych do składania! 
ich w komisariatach milicji, przyczym 
opornym groziły surowe kary, do kary 
śmierci włącznie. 


Ale.. „musi to na Rusi, a w Polsce 
jak kto chce”, Więc tylko nie wielki pro- 
cent posiadaczy odbiorników zastosował 
się do: tego zarządzenia. Olbrzymia 
większość Łodzian odbiorniki swe ukry- 
ła, bo... „lepszy odbiotnik w szafie, niż! 
w komisariacie... i 

Odbiorniki, wydane przez lojalnych 
obywateli, oraz część odbiorników, zna- 
lezionych w mieszkaniach po-niemiec- 
kich, zastały niebawem przekazane miej- 
scowej rozgłośni, Ile tego było, nikt już 
teraz nie dojdzie. Część ich różnymi 
drogami poszła w świat bliski lub dale- 
ki, ale większość pozostała, jako depo- 
zył i jako -własność społeczna. 


Ostatnio ukazała się specjalna ustawa, 
znosząca zakaz posiadania odbiorników, 
poczym Polskie Radio wezwało do ich 
rejestrowania, zapewniając zupełną bez- 
karność tym wszystkim, którzy w swo- 
im czasie odbiorników nie oddali. Za- 
płać, bracie, 200 złociszów i słuchaj so- 
bie spokojnie audycji chociażby z księ- 
życa. Amnestia i sielanka, 


Jednak jednocześnie z tysiącznymi 
iłumami rozpromienionych kandydatów 
na radio-abonentów zgłaszają się w roz- 
głośni setki rozżalonych i głośno prote- 
stujących obywateli, domagających się 
zwrotu swych odbiorników, które w swo- 


im czasie lojalnie, a jak się obecnie oka-|' 


zuje, nieco lekkomyślnie, złożyli pod 
wskazanym adresem, Odprawiają ich z 
kwitkiem, a nawet i bez kwitka, rozkła- 
dając bezradnie ręce i zasłaniając się 
ustawą, która interesów tej kategorii po- 
siadaczy odbiorników mie przewidziała i 
nie zabezpieczyła. 


Ustawa ustawą, ale wyraźnie jest tu 
coś grubo nie*w porządku. I opinia pu- 
bliczna zupełnie słusznie domaga się 
śpiesznego wydania noweli do tej usta- 
wy; śdyż taka niezasłużona konfiskata 
przy jednoczesnej amnestii dla opornych 
zarządzeniom musi prowadzić do nie- 
właściwych komentarzy. 


Przy sposobności niech nam będzie 
wolno zapytać, jak się przedstawiał w 
rozgłośni łódzkiej ruch złożonych w 


niej odbiorników, komu, kiedy, ile i naj 
wydawano! 


jakiej podstawie odbiorniki 


W zacisznym gabinecie wiceprezydenta 
Czernego. stoi obraz -Matki Boskiej Bolesnej 
Oliwskiej: tablica drewniana artystycznej 
roboty z orłem polskim i napisem: „Vive 
Joannes Rex Polonia, Anno 1690“; Biblia 
Alemańska. łacińska z tekstami: greckoche- 
brajskocarmejskimi — wydana w Londynie 
w 1670 r. Wszystkie te skarby znaleziono w 
podziemiach zburzonych gmachów. 

Po omówieniu ważnych spraw. jedziemy 
nad otwarle morze. 

Oczom naszym przedstawia się wspaniały 
widok. 

Idzie lekki sztorm. — Morze jest wzbu- 
rzone. Pienią się ciężkie, bure fale i biją 'jak 
taranem w piaszczyste wybrzeża. A potem 
cofają się wstecz, zbierają siły i kłębiąc zło- 


wrogo olbrzymie zwały wód — jeszcze z 
większą wściekłością nacierają na nieulękłą 
zaporę lądu, — Dzień w dzień. niestrudzone 


pracownice morza, rozbijają i szarpią na 
drzazgi sterczące wraki zatopionych niemiec- 
kich okrętów. 

Wiatr niesie od morza słony zapach wód 
1 morszyn. ` 

Gromady- srebrnopiórych mew krążą w po- 
wyżu wybrzeża. Oto jest morze, cel odwiecz- 
nych tęsknot naszych, niewytyczony szlak 
dróg, wiodgóych w zaczarowane dalekie kra- 
iny, płonące gorącym słońcem i krwistym 


winem. Oto West morze. źródło hartu, zdro- 
wia i siły dla innych wielkich pokoleń, któ- 
re po nas przyjdą budować nowe pełne 
chwały jutro. 
* A + 

Zwiedzamy baseny portowe, w których 
osiadły na dnie wielkie transportowce i stat- 
ki drobnego tonażu. — Olbrzymie dźwigi, jak 
czujne żórawie, stoją na straży — gotowe 


do 'działania, *Sowieckie kanonierki, specjal- 
nym włókiem z kabla szukają w głównym 
kanale jakiejś tam zabłąkdhej miny. W wol- 
nej strefie budynki portowe są prawie że 
zniszczone. 

Wreszcie Westerplatte. — Zdejmijcie czap- 


i kto za to ponosi odpowiedzialność, że 
dopiero dzięki osobistej interwencji dy- 
rektora naczelnego P. R. rozdawanie 
odbiorników w pierwszych dniach b. m. 
wstrzymano, i że teraz dopiero przystą- 
piono do ich inwentaryzacji i segregacji? 

Jeżeli odbiornik jest naprawdę wła- 
snością społeczną, społeczeństwo ma 
prawo wiedzieć dokładnie, jak się nimi 
gospodaruje. 


W PRZEDEDNIU CZĘŚCIOWEJ 
DEMOBILIZACJI 


Kiedy „ulicą rozśpiewaną nasz żoł- 
nierz maszeruje", śmieją się -do niego 
wszystkie oczy, czasami mgłą wzrusze- 
nia załzawione, mocniej biją serca, po- 
krzepione tym radosnym widokiem, za 

tórym tak uparcie tęskniliśmy przez 


potworne lata okupacji. Żołnierz, nasz 
żołnierz, krew z naszej krwi i kość z na- 
szej kości, nasz syn albo brat, żołnie- 
rzyk śliczny i ukochany, stał się jawą. 
Wroga przepędził, szmat nowej ziemi 
dla Polski zdobył, murem .dzielnych 
piersi i lasem bagnetów staje na grani- 
Cy:1. 

Ale'wobec zwycięskiego zakończenia 
wojny przerzedzą się jego szeregi. Część 
naszych żołnierzy po znojnej i twardej 
służbie „odejdzie do cywila" — ale nie 
po to, żeby oddać się zasłużonemu zre- 
sztą odpoczynkowi. O, nie! Bo czy pod 
kurtką munduru, czy pod cywilną mary- 
narką, czy pod bluzą robotniczą albo 
siermięgą: chłopską, bić będzie w jego 
piersi serce zawsze jednakie: serce Żoł- 
nierza Polskiego, który raz' złożywszy 
przysięgę, napewno jej do końca życia 
dochowa. I teraz walczyć będzie — tyl- 
ko już inną bronią — o Polskę, o jej moc 
i potęgę, wszędzie, gdziekolwiek rękawy 
do pracy zakasze, wnosząc do niej cen- 
ne cnoty Żołnierza: zapał — ofiarność — 
i karność. 

Tym zdemobilizowanym  Żołnierzem 
Polskim opiekuje się „Towarzystwo 
Przyjaciół Żołnierza”. Jest tam grono 
oddanych tej ważnej sprawie ludzi, któ- 
rzy dwoją się i troją, a czasami aż na 
śłowach stają, aby dać temu radę. Po- 
lacy! Nie , będziemy się patrzyli na to 
obojętnie —-ale wzmócnimy te szeregi. 
Masowo zapisujmy się na członków 
czynnych i biernych „T-wa Przyjaciół 
Żołnierza '. Gdzie? Piotrkowska 97. 

Ale już, ale dziś, nie odkładając do ju- 
tra. Abyśmy mieli prawo patrzyć śmia- 
ło w oczy Żołnierza, któremu tyle za- 
wdzięczamy. 

Nikt. 


ii tre c roza Or oj 
ki i pochylcie czoła. Oto miejsce najwyższe” 
go bohaterstwa i poświęcenia żołnierzy. wią- 
żące wspomnieniem dzieje minione z ofiarą 
krwi nowych bojowników o wielką bramę na 
szeroki świat. 

'Tu wolny Naród wzniesie pomnik chwały. 
A pielgrzymki jak do miejsc świętych, będą 
ciągnęły z najdalszych krańców naszej ziemi 
i składały wieńce na nieznanych mogiłach 
obrońców. 

Żegnamy Gdańsk. 

Samochód znów trzęsie. — Koledzy dzielą 
się wrażeniami z fabryki mydła we Wrzesz* 
czu. — Wszystko brzmi nieprawdopodobnie, 
— jak koszmarna bajka. Największa fantazja 
ludzka, nie jest w stanie stworzyć potwor- 


KRATYCZNY 
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Przeglad kulturalny 


„Wtajemniczeni“ powtarzają 
ucha do ucha tj. tak, by ich sensacje były 
słyszane od... stolika do stolika, że już za 
tydzień nastąpi „fuzja“ obu zespołów tea- 
tralnych i dwóch dyrekcyj. Czy będzie to 
„fuzja”, czy inna forma współpracy — 
mniejsza o nazwę — idzie o to, by wresz- 
cie skończył się „pirandelliczny” okres po- 
szukiwań jednego z dyrektorów za sceną. 

Jak już powiedzieliśmy, Łódź słać na 
dwa stałe teatry dramatyczne. Nie będzie- 
my też wnikać w sprawę, czy Teatr Miej- 
ski miał możność przemówić tymczasowo 
z jakiejś improwizowanej scenki. 

Sądzę, że ludzi teatru porusza jedna tra 
ska: wyzyskania istniejących sił aktorskich 
i uruchomienie warsztatu pracy teatralnej. 

Zarówno autor dramatyczny, jak insce- 
nizator winien mieć możność urzeczywist- 
nienia swych aspiracyj artystycznych, kon- 
frontowania ichas nowym widzem, który 
zapełnia widownię.’ Jesteśmy świadkami, 
nie tylko w Łodzi, ale w całym kraju, na- 
wet w najmniejszych ośrodkach prawdzi- 
wego głodu widowiskowego, Zespoły obja- 
zdowe cieszą się niezwykłym  powodze- 
niem. Ludzie tłoczą się przy kasach, wal- 
czą o bilety wstępu... 

Trzeba wyzyskać tę falę zapału, 
na nią odpowiedzieć. a 

Chwila jest wielce odpowiednią, by teatr 
dotarł tam, gdzie dotychczas nie docierał, 
by.nawiązać kontakt z masami, które sta- 
ły poza sferą przyciągania sceny. 

O ile przed wojną Warszawa nadawała 
ton sztuce — obecnie musi z konieczności 
nastąpić rozłożenie odpowiedzialności na 
inne miasta. W tej chwili Kraków zdra- 
dza „stołeczną“ żywotność na polu tea- 
tru. Nie widzę powodu, dlaczego Łódź mia 
łaby nie stanąć do konkurencji, tym bar- 


irzeba 


sobie od | dziej, że ma w zanadrzu wcale mocne: atu- 


ty. 


$ * k 


W Teatrze Domu Żołnierza zaprezento- 
wano widowisko marionetkowe p.t. „Pan- 
na z automatem", poprzedzone ekeczem 
„Cwaniak* pióra Stanisławy Zakrzew- 
skiej. 

„Panna z automatem' (autorzy J. Czar: 
ny i J, Pape) narodziła się jeszcze przed 
rokiem w Lublinie, podobnie „Cwaniak” 
poznał światło reflektorów w Lublinie 
(w reżyserii autorki). — Utwór tytułowy 
został przerobiony i uzupełniony  wstę- 
pem, tworzącym uwerturę do retrospek- 
tywnie ujętych przygód „Panny z au- 
tomatem'. Generalnym  rezyserem byl 
J., Rape, który wykazał największą pomy- 
słowość w owej retrospektywnej części 
spektaklu. Dekoracje, oparte na wyrazis- 
tych skrótach opracował J. Cieślak i A. 
R. Nowakowski. Niektóre sceny (np. w le- 
sie) miały zacięcie i humor diesney'owski. 

Jeśli idzie o technikę  marioneikową 
mieliśmy do czynienia z typem. „hawaj- 
skich lalek (poruszanych na drutach) 
oraz z pacynkami (na palcach) i kukłami 
(na patykach). 

Sztuka kukiełkowa daje pole do żywej 
inwencji realizatorów, może zaintereso- 
wać pisarzy, jako wdzięczny teren do- 
świadczeń, zetknięcia zamiaru twórczego 
ze sceną i widzem. To samo można powie- 
dzieć w odniesieniu do plastyków. 

Należałoby pomyśleć o zharmonizowa- 
niu w Łodzi wysiłków  mafionetkarzy. 
Mogliby oni utrzymać w tym celu stały 
teatrzyk kukieł, przyczem praca ich po- 
szłaby w dwojakim kierunku: za przykła- 
dem istniejącej od 2 i pół miesięcy „Bied- 
ronki“, która wyspecjalizowała się w re- 
pertuarze dla dzieci, ponadto wartoby 
stworzyć scenę dla dórosłych, gdzie scho- 
wrażj się współczesny pisarz i insceniza- 
Or, 

Jarosław Janowski, 


Z estrady koncertowej 


Cztery pozycje programu ostatniego 
koncertu symfonicznego reprezentowały 
muzykę czterech narodów. Kolejno nastę 
powały: i . 


-~ Introdiikcja wprowadzająca słucha- 
czów w świat, nastrój i atmosferę roman- 
tyzmu muzycznego, była to uwertura Fe- 
likga Mendelsohna-Bartholdy'ego Hebrydy 
op. 26, skonstruowana podczas pobytu jej 
twórcy w Szkocji, a wykonana w Londy- 
nie w 1832 roku. Mendelssohn w , Hebry- 
dach" był pierwszym z kompozytorów, 
który postanowił odtworzyć obrazy przy- 
rody muzyką instrumentalną bez ucieka- 
nia się do ułatwień przez korzystanie z 
tekstów , (deklamacja,  melodeklamacja, 
śpiew). Hebrydy — to w północnej 'czę- 
ści Szkocji znajdujące się niewielkie skal- 
ne wyspy, wynurzające się jak widma z 
odmętów Atlantyku, wyspy o wielkiej ilo 
ści grot... Morskie» fale, o skały owe od- 
bijające się, wywołują niesamowite od- 
głosy, jakby echa skarg. Koroną wszyst- 
kiego są żałosne krzyki mew, szybujących 
we mgłach., Oto geneza uwertury He- 
rydy', jednej z*najpiękniejszych z okresu 
romantyzmu. 

2. Najbardziej atrakcyjnym punktem 
wieczoru był występ pianistki Marii Wil- 
komirskiej, która odegrała koncert forte- 
pianowy A-moll op. 16 Edwarda Griega. 
Bezsprzeczne to 'arcydzieło 25-cioletniego 
„Chopina Północy” napisane podczas jego 
pośłubnej podróży na wybrzeżach Danii, 
— wykonane po raz pierwszy przez kom- 
pozytora na jednym z koncertów w t zw. 


niejszej bajki ponad dokonaną rzeczywislość, 
która budzi w każdym wolnym człowieku od- 
ruch strasznej zgrozy. 

Te zbrodnie obciążają nie tylko naród nie- 
miecki. Cała ludzkość kontynetu europej- 
sklego jest winna. że w swoim czasie nie 
przeciwstawiła się zbrodni wielkiej rzezi. nie 
notowanej. w dziejach cywilizacji. Cała kul- 
tura i wiedza 20-go wieku dźwiga ciężkie 
brzemię odpowiedzialności przed historią 
świata za wychowanie narodu zbrodniarzy. 
— Pokazują mi koledzy kawałek wyprawio- 
nej białej skóry ludzkiej z laboratorium fa- 
bryki mydła..Biorę ją w drżące ręce. — Do 
kogo należy ten kawałek miękkiej zamarłej. 
skóry. Może to skóra z mej ukochanej sio- 
stry? e 

I był moment. że chciałem z największą 
czcią ucałować ten ziemski szczątek relikwii 
po nieznanym męczeńniku, lecz bałem się 
być źle zrozumianym. 

Po rozpalonej asfaltowej drodze idą. jak 
stado bezwolnych owiec, całe kolumnv ień- 
ców niemieckich, konwojowane zaledwie 
przez kilkunastu bezbronnych sowieckich żoł- 
nierzy. 


Otospówrotna droga na Wschód rycerzy 


Gewandhaus'ie w Lipsku, słusznie zalicza 
się do pereł literatury muzycznej. Maria 
Wiłkomirska wykonała ten koncert ze 
zrozumieniem epoki i wyczuciem stylu, 
szczególnie część drugą — pełną klimatu... 
chopinowskiego. ` 

3. Po przerwie orkiestra odegrała „Ra- 
psodię. Litewską” op. il Mieczysława 
Karłowicza, poemat symfoniczny, napisa- 
ny na rok przed tragicznym zgonem kom- 


FREE EO" 3 RETTE e OZ Z AK ZZA 
NOWY „MONITOR POLSKI" 


Ukazał się Nr 11 „Monitora Polskiego” 
i zawiera zarządzenia Prezesa Rady Mini- 
strów i Przewodniczącego Komitetu Eko- 
nomicznego Rady Ministrów. W dziale ob- 
wieszczeń sądowych zamieszczone są ogło- 
szenia w sprawach rozwodowych, hipotecz 
nych, rejestr handlowy oraz wnioski o re- 
habilitację, Poza tym w numerze znajduje- 
my liczne ogłoszeńia o przetargach io 
zgromadzeniach spółek akcyjnych. 

Centrali Redakcji i Administracji „Mo- 


Zakonu. Złamanego Krzyża i narodu panów.| nitora Polskiego” mieści się w Łodzi, Piotr 


Wielkości! — Gdzie twoje, imie? 


kowska 102a, tel. 139-31, 


| 


pozytora, — w r. A W kompozycji tej 
znać wyrażnie nowatorskie poczynania 
twórcze w dziedzinie przesżczepiania na 
grunt muzyki polskiej śmiałych i cieka- 
wych, ale mimo wszystko obcych z du- 
cha prądów muzycznych. Gdyby nie tra- 
giczna śmierć Karłowicza... gdyby z bie- 
giem lat oirzasnął się ostatecznie z ciążą- 
cego bądź co bądź na nim wpływu, 
stałby się niewątpliwie kompozytorem 
par excellence polskim na miarę i zasięg 
europejski. Dowodem tego niektóre z 
nielicznych zresztą jego pieśni, szczegól- 
nie zaś koncert skrzypcowy op. 8, dedy- 
kowane swemu mistrzowi Stanisławowi 
Barcewiczowi i przezeń też po raz pierw- 
szy wykonany, Karłowicz, sam Litwin z 
pochodzenia odmalował w „Rapsodii Li- 
tewskiej' z mistrzostwem jakby trzy pier 
wiastki duszy własnej i duszy ziemi litew 
skiej: smutek, zadumę i tęsknotę... te trzy, 
choć nie wesołe, ale piękne rzeczy; a od- 
malował „con amore". 


4. Zakończyła wieczór . arcyciekawa 
uwertura kompozytora rosyjskiego o naz- 
wisku francuskim Reinholda Gliera p.t. 
„Braterstwo Narodów'. Niedawno zmar- 
ły ten twórca, znany jest raczej jako zna- 
Komity pieśniarz, mniej natomiast jako 
symfonista, choć i w tym kierunku ma po- 
ważną ilość opusów. Urodzony w r. 1875 
w Kijowie, po studiach muzycznych u 
Taurejcewa i Ippolitowa - Iwanowa, Zo- 
stał najpierw profesorem a później dyrek- 
torem Kijowskiego Konserwatorium. 
Wspomniana uwertura napisana została 
na krótko przed zgonem kompozytora, a 
już w czasie ostatniej wielkiej zawieruchy 
wojennej. Bogactwo motywów słowiań- 
sko - rosyjskich czyni z tej „pięknie zbu- 
dowanej' uwertury dzieło o niemałej war 
tości mużycznej, a przeto mogące śmiało 
zdobić programy koncertów  symfonicz- 
nych: 


Obok solistki Marii Wiłkomirskiej, drn- 
gim niejako solistą koncertu był kapel- 
mistrz Łódzkiej, Filharmonii — dyr. Zdzi- 
sław Górzyński, W prowadzeniu przezeń 
aparatu orkiestrowego znać przemyślenie 
analityczne najdrobniejszych szczegółów 
partytur, zarówno jakidążność do oddania 
charakteru i stylu poszczególnej kompo- 
zycji. Metodą stosowaną w swej pracy, 
przypomina nasz dyrygent innego swego 
imiennika, przed laty tutaj, w Łodzi — 
zbierającego laury — Zdzisława Birnbau- 
ma. Myślę, że to treściwe uznanie będzie 
zarazem obydwie strony obowiązującym... 

Reasumując: program koncertu cieka- 
wy, wykonanie na wysokim poziomie, 
Brakowało tylko „kompletu“ na sali, 


Ł 


Bol. .Busiakiewicz, 


VOLSKRI, 


Łódz na łodziach w drodze do Gdańska 


Od startu w Warszawie uczestnicy mieli 
wyrażnego pecha! Silne wiatry przeciw- 
nel Deszcz, mgła, liczne przeszkody zwa 
lonych mostów i najwiekszy wróg Śpływu 
— mielizny, Bohaterowie Wisły przebyli 
jednak całą trasę w terminie. Na poszcze- 
gólnych etapach: Modlin — Czerwińsk — 


Płock — Włocławek — Toruń — Brdyuj- 
ście — Chełmno, Gniew — Tczew — 
Gdańsk — mieszkańcy przygotowali ser: 


deczne owacje. Gdybv nie kierownictwo 


Spływu, opóźnienia, wzgl. nieudolne weze 
śniejsze przyjazdy na poszczególne etapy, 
uczestnicy tego Spływu mieliby, mieza- 
pomniane wrażenia. Witano by ich ż OT- 
kiestrami, zastawionymi stołami, ale w 
wielu wypadkach ludność i-miejecowe or- 
ganizacje likwidowały przyjęcia — dowia 
dujac się dzień wcześniej o odwołaniu 
Spływu. Jedynie tylko Chełmno zmabili- 
zowało wszysikie siły wojskowe i cywił 
ne, aby uprzyjemnić chwile postoju na- 
szym „wilkom' rzecznym. Płock i Tęzew 


również dopisały. 

Dojeżdżamy do Gdańska. Z oddali już 
widać kontury porfów.. kiedy zobaczy- 
my morze? kiedy zobaczymy ujście na- 
szej szarej Wisły, która sprawiła nam ty- 
le niespodzianek, a jednak. zwyciężyliś 
my ją. Ci, którzy opadli z sił wypatrują 
morza z pokładu statku. Ci, którzy jeszcze 

wiosłują starają się iiniszować jakby to 
już był wyścig do mety — wszyscy prag- 
ną jednak tylko jednego: zobaczyć po raz 
pierwszy od 6-ciu lat, a nawet i po rez 
pierwszy w życiu morze! Polskie mo- 
rze! 

Ostatni etap: przebycie Kanałów Gdań- 
skich. 

Pierwszy przepłynął kajak w obsadzie 
(Z. WM. — Wici), drugi kajak. (Z.M,D. — 
Łódź, por. Marcinkowski) a za nimi Wszy” 
scy uczestnicy Spływu. Serdecznie powi- 
tał Spływ dowódca portu wojęnnego, któ 
ry w krótkich słowach podziwiał bohater 
stwo uczestników, zaznaczając, że właś- 
nie oni pierwsi przepłynęli szczęśliwie 
kanał, Okoliczni mieszkańcy i pracowni- 
cy portu, zgotowali nam owację, Noco- 
waliśmy w porcie. Nazajutrz odbywa się 
w Gdańsku uroczystość złożenia prochów 
męczenników Oświęcimia, Radogoszcza i 
prochów nieznanych żołnierzy: polskiego 
i radzieckiego, którzy wywalczyli nam 
dostęp do morza. W uroczystościąch 
wzięli udział przedetawiciele Rządu, Woj 
ska Polskiego, Wojska Sowieckiego, 
przedstawiciele miasta Gdańska i organi- 
zacji politycznych, 

Delegacja uczestników Spływu woje- 
wództwa łódzkiego przy dźwiękach mar- 
szu żałobnego, złożyła urnę z Radogosz- 
cza przy sarkofagu na Placu Wolności w 
Gdańsku. 

Młodzież łódzka dopięła ewego. Stanęła 
na mecie. Program wypełniłą do ostatka, 
podkreślając umiłowanie morza i odwie- 
cznie polskiego portu! 

Bohaterom-Spiywu 4— Cześć! 


NA MARGINESIE, 

Wojewódzki Zarząd „Związku Młodzie- 
ży Demokratycznej w ślad za ogólną re- 
zolucją uczestników Spływu, zarzucającą 


TYGO 


DNIK 


DEMOKRATYCZNY 


kierownictwu brak opieki, należytego wy 
żywienia i tp. prasi odnośne czynniki 
(a specjalnie Polski Związek Żeglarski) o 
zbadanie sbrawy niedociągnięć organiza 
cyjnych Spływu, 


{ 


Janusz Wgalski. 


ŁĄCZNICZKA 


Gesto dzisiaj rozsiane po mieście patrole— 


Niech-że, miła, nad tobą będzie łaska 
boska, 

Ach, zalrzymałbym w domu! Ale milczeć 
(wolę, 

Bo znam twój obowiązek i rozumiem roz- 
[kaz. 


Z noskiem, w górę zadartym, w płaszezu 
[w czarną kratę, 

Z uśmiechem, do warg pełnych przylepia” 
[tym ściśle, 

Śpieszysz pewnie, najmilsza, teraz Nowym 
(Światem, 

Aby skręcić na lewo w zaciszńe Powiśle. 


A gdy będziesz wracała, na powierzchni 


[ręki 
Żył niebieskie postronki zdradzą torby 
[ciężar — 


Może będą w niej Steny, d może Ejenki... 
Musisz twarz mieć spokojną i przebiegłość 


[wężą. | 


Nasi Nasi czytelnicy p y piszą 


o Bolączki Łodzi 


ŚMIECI ZALEGAJĄ PODWÓRZA 

Nasza rubryka „Z pradem i 
prąd',) w której poruszyliśmy kilka bo: 
lączek łódzkich wywołała żywy od- 


dźwięk, czego dowodem są m. in, iisty Ra* 
szych czytelników. 


W jednym z nich, podpisanym „admini: |" 


strator domu" znajdujemy uwagi na temat 
obecnych -sposobów oczyszczania mias. 
ta. — Autor przypomina, iż dawniej wy* 
POZZO NARA AES (TR TBC | KOTY 


Poszukiwanie zuginionych 


Janusz Wolski (Wolian) poszukuje mat- 
ki Janiny i sióstr: Eugenii Wolskiej - To- 
maszewskiej i Zofii Wolskiej - Jagusiak. 
Osoby, które wiedzą o miejscu pobytu, 
proszone są o wskązanie adresu. Łódź, 
Piotrkowska AAi ENESE Młodzieży De- 
mokratycznej. 


M * 


Antoni Rutkowski wrócił z Niemiec, 
pószukuje matki Apołonii i ojca Andrze- 
ja ze wsi Nowiny-k. Kostopolą. Gdzie 
jesteście? Napiszcie! Zw. Mł. Demokra- 
tycznej, Łódź, Piotrkoweka 78 (Ob. Wol: 
ski). 


CENY OGŁOSZEN 


Ogłoszenia drobne: za wyra pełitowy 


Ogłoszenia inne: poza tekstem redakcyjnym za m/m ~ ggp, = zł s 


zł 21,- za m/m szp, 


Żadnych rabatów się nie udziela. 


KONFEKCJA i 
GALANTERIA 


KAROL KUJAT 


Łódź, ul. Piotrkowska 
Nr, 100. :-: Tel. 156-68, 


. 


SPÓŁDZIELNIA PRZEMYSŁU KONFEKCYJNEGO 


BEM 


w iekżcie 


> 8 


ODZIE | | 


z odpowiedzialnością udziałami, Łódź, ul. Zamenhofa 3 
wykonuje wszelkie zlecenia dla instytucji Państwowych 
i Społecznych z tkanin własnych i powierzonych 


Specjalność: odżież-ochronna i bielizna męska 


RESTAURACJA 
KRAKOWSKA 


UL. NAWROT Nr. 16 


wydaje dodziennie obiady i 
kolacje, || Bufet zaopatrzony | 
w zimne igorąqce zakąski. 

Zarz. J. Kociak | 


pod | specjalnych wożów, natomiasi dzisiaj: 


Str. 7 


Akademia Zn. Miodeieży Demokratycznej 


Młodzież Demokratyczna w porozu- 
mieniu z młodzieżą Zw. Walki Mlo- 
dych (Zarząd Główny) z okazji aro- 
dowego święta Francji (14 lipea) i 
585 rocznicy grunwaldzkiej (15 lipca) 
w ubiegła niedzielę, urządziła akade- 
mię w pałacu ZWM na Wodnym Ryn- 


Jeśli schwycą — nim wzniesę nad tobą 
[pięść gniewną, 

Zdażysz chyba zgryżć w zębach pastylkę| 
lciankali, 

Lecz nie wydasz nikogo, nie zdradzisz nd- 


[pewno, 

Chaóby, wziąwszy cię żywa, na Szucha 
a (badali. 
Nie widzisz grozy mierci, wpatrzona 


[w snów tęczę; 
ło twe dumne 


Że, jeśli wyjdziesz cało, 
[serce 

Będzie.biło radośnie pod nowiutkim fren- 
fezem 

] będzie ci do twarzy w zgrabnej fura- 
fżerce. 


JAN, PIOTROWSKI. 


Warszawa, styczeń 1944 r, 


wózka śmieci odbywała się za pomocą 


Zarząd Miejski złożył te ną barki ad- | 

ministratorów damów i śmieci agro | 
madza się na podwórzach w znacznej 
ilości, co nie jest dziwne, skoro za wy- 
wózkę od wozu. 2-konnego, pomimo 
zniżki cen rynkowych na żywność ete, 
biorą po 500 zi, czyli 100 razy więcej 
niż przed wojną. 
* Czy nie właściwym byłoby, żeby tą 
sprawą zajął się Zarząd Miejski, zakła- 
dając np. biuro do wywózki śmieci w 
rodzaju „Warty“ i uzależnił wożniców 
przez wydawanie obróku, siana etc w 
celu ukrócenia paskaretwa, — Zyska- 
łaby na tym higienia miasta. 


O WIĘKSZĄ ILOŚĆ WOZÓW TRAMWA- 
JOWYCH W ŚWIĘTĄ. 


Inny nasz korespondent ob. Konstanty 
Cz. powraca do podniesionej przez RÓS z 


uznaniem zniżki laryfy w komunikacji 
podmiejskiej, wprowadzonej niedawno 
przez władze miejskie: 

Zniżka cen przejazdów to rzecz 


chwalebna, ale pozostaje jesycze jedno 
niedomaqanie: zbyt szczupła ilość wo- 
zów tramwajowych, co utrudnia, jeśli 
nie uniemożliwia wręcz korzystanie z 
nich szerokim rżeszom, spragnionym 
wypoczynku,  Należąłoby pomyśleć o 
powiększeniu taboru przede wszystkim 
na odcinku do Rudy Pabianickiej. 


*) P. „Tyg, Demokratyczny” 


e 


Nr. 5. 


Spółdzielnia Renowacyjna 


„REMONT” 


ul. Piotrkowska 38 


Przyjmuje, wszelkie ro- 
boty budowlane i remon- 


jak również wykonanie 
malarskie symbolów 
r: reklam 


Rowery, 
części, 
wózki dziecięce 


. «= | 
glebokie i. snortowe | 
nabędziesz w firmie | 


Wojciech MICHLAND| 


Łódź, Piotrkowska 164 


Pomijając fakt, że dzień przed 
ZMD brał liczny udział w aka- 
demii Klubu Demokratycznego. , mło- 
dzież demokratyczna Łodzi, zaintere- 
aowsna bogatym programem akademii, 
przybyła b. licznie. 


kn. 
tym 


„Marsylianką”. 
rewolucji 


Program rozpoczęto 
Pierwszy referat na tematy 
francuskiej, upadku Bastylii, z pod- 
kreśleniem udziąłu. Polaków w tej 
akcji — wygłosił prof, dr Witold Łu- 
kaszewiez. 


Z kolei usłyszejiśmy referat mgr 
Zagórskiego „O zwycięstwie pod Grun- 
waldem'', 

„Rota“ zakończono część 
Następnie odbył się koncert. 
ły goi Etiuda rewolucyjna i Polonez 
As-dur (hópina, młodocianego wir- 
fuoza E., Kowalika, „Wiersze z njewo- 


oficjalną. 
Rozpoczę- 


li“. wypowiedziała Elżbieta Olszycka. 
„Ulice“ — melodeklamację  Olszew- 


skiego wykonała urocza Halin a Za- 
wądzka. „Pieśń Warszawy —JulHusza 
Woliana, odśpiewął autor „Dzień wol- 
ności“ i „Marsz Mokotowski* (pow- 
stańców) wykonali rewellersi z Teatru 
Ekspery mentalnego Zw. Mł. Dem. 


Część drugą poświęcona piosence i 


tańcom opracował dyr, Teatru Eks- 
perymentalnego Wolski Janusz, 
Teatr ZMD dzięki  fachowemu 


kierownictwu w tej dziedzinię, a ści- 
slej mówiąc, dzięki ob. Welskiemu, or- 
ganizatorowi nie- tylko sporadycznych 
imprez i (teatrów zawodowych w Pol- 
sce, ale znawcy ruchu amatorskiego 
wśród młodzieży, — z jednej strony, 
a ż drugiej, — znajomości widowni w 
każdym terenie, umie sie dostosować 


|do warunków miejscowych, i wyma- 
gań publiczności, To też nawet stali 
bywaley Teatru Eksperymentalnego, 
przy Zw. Młodz. Dem, byli oszołomie- 
ni! przedstawiono im program humo- 
ru, piosenki i tafńica w szerokiej roz- 
piętości, zaznajomiono . z nowymi 
eksfferymentami: (para taneczna — 
oryginalne wykonanie — akompania- 


ment bez nut, nowe głosy i dużo: ko 
mizmu u „Karolka“, Chludzińskiego i 
innych). Nie będziemy nikogo wyróż- 
niać — wszyscy oddali z siebie wszy- 
stko, a sam dyr. Wolian — dwoił się, 
troit i... zrobił swoje! 


W. 
EG "Oy 1% Pod WRC WARTE ORC r 


W NASTĘPNYM NUMERZE „TYGODNI- 
KA" m. in.: 


1) Kazimiere Gallas: Jeszcze sprąwy 
Gdańskie; 
2) Dr Robert Reml.. "ski: Geneza Wiel. 


kiej Łodzi; 


3) Jan Wojtyński: „W 


i yzwolenia Lublina” 
dalszy ciąg; 


4) Jarosław Jamowski: Corax głębiej w 


życie; 7 

5) Prof. Jan -..4szyński: Zielarstwo w 
Polsce, "e 

Poza tym artykuły Czesława Gumkow- 


kiego, Mariana Piechala, Jana Piotrow- 
skiego, -Edwarda Wróblewskiego j iù 


Jeśli chcesz dobrze zjeść 
TO TYŁKO 


W KOC ZARA JA i 


„ozowickiej” 
Łódź, ul. Zachodnia Nr. 68. 
Kuchnia pod kierunkism zna- 
nego mistrza sztuki kulinarnej. 
Przyjmujemy wszelkiego rodzaju zamówienia . 


X LOKAL CZYNNY PO GODZ. 21-0ji. XC) 


dataen 


przedwojenny lokal tradycyjny Łodzi 
Bronistaw Wiśniewski 
ul. Narutowicza Nr, 1 
Kuchnia na poziomie najzupelniej 
przedwojennym. 


— EEEE ZZA ZZ ZACZ IZY 


Mr. 8 


F-ma „TECHN 
zódź, ul. Narutowicza Nr. 16 tel. 133-50 


poleca po cenach najniższych: 


| 


wszelkie chemikalje techniczne oraz 
surowce dla przemyszu 


Dla Odsprzedawców Instyt. Państwowych i Miejskich specjalny rabat 


= RESTAURACJA BAR 


TENSONA m 
Łódź, ul, Nawrot Nr 2a 1 
| Bufet zaopatrzony w zimne i gorące 
zakąski oraz trunki krajowe i zagraniczne 
CENY KONKURENCYJNE! 
Kuchnia pod fachowym zarządem. 
Przyjdź raz a przekonasz się 


8 


Wydaje codziennie 
OBIADY - 


KOLACJE 


| E 


maaa a a a a z ay haj zj a a a a a aa 


PANSTWOWY BANK ROLNY 


Oddzia! w łodzi 


nl Św. Andrzeju Hr. 3 


tel. 58-53 i 207-57 
PRZEPROWADZA WSZELKIE OPERACJE BANKOWE, 
kredyłujeifinansuje rolnictwo i wszelkiego | 
rodzaju zakłady przetwórstwa rolniczego, admini 
struje funduszem obrotowym 


reformy rolnej 


i Państwowym Funduszem Ziemi. | | 
SEEM MSG CZERPALI á | 


| 


taj. 


JE 26 IE RE 


RESTAURACJA 


HALKA“ 


Spółdzielnia Gasironomiczna 
Zarządca Z. Stasiak 


Łódź ul. Moniuszki I 
WYDAJE CODZIENNIE OBIADY, KOLACJE. 
Bufet obficie zaopałrzony, 
zakąski zimne i gorące oraz trunki krajowe i zagraniczne. 
Codziennie koncert' muzyki lekkiej od godziny 4-tej. 


* 
„. 


TYGODNIK DEMOKRATYCZNY 


Id 


| 


Puństwowy Zarząd Fahryki mebli dawniej Karol Wutke 


Łódź, Cegielniana 42, poleca: 


MEBLE, STOLIKI I KRZESŁA KAWIARNIANE 


w każdej ilości 


"jaazARASZAGEACZZWEERY 


. 
APZIRREPRAKANNYWNWANNM 
RERRDEZANEZRZNANANARODWKAKNNNNUNAKASZIENKAWNEY 


KUENRZANYAEWZANAKENZKEKRURNE PUKUKROKENAM 
s.s sensas U 


WWO WUWUUUU WWO WU LULLHOTLTNTN * 
HURT! DETAL! 


Polecamy P.T. Klijenteli 
Bogaty wybór pierwszorzędnych żelazek (domowe, podróżne), kuchenek, 


piekarników, chromonikieliny, spiral grzejnych, radioodbiorników, — Montaż 
radioaparatów oraz instalacja światła , siły i radia, — Wszelki sprzęt 
elektrotechniczny. 


Warszawska Wytwórnia Grzejników Elektrycznych Instalacja Siły 


„AE R O* 


sp. z ogr. odp. 


Łódź Przejczd 36 iel. 153-78 
MMM 4 


% 


MAMMA 4 


"ai wn 


Redaguje komitet rednkcyjny 


Administracja czynna od godz, 9-ej rano do 16.ej. Redaktor przyjmuję codziennie od 11 do 12 


Redakcia | administracja: Piotrkowska 78, tel 


Nr. 6 


Sprzedaż pizędzy 


Janusz Semberecki 


Łódź, Piotrkowska Nr. 161 tel. 121-71 


„M UZU BA 


Łódź, ul Piotrkowska 8l 


Pałeca wszelkie instrumenty muzyczne 
Radioodbiorniki, oraz wielki wybór płyt 
po cenach konkurencyjnych. 


Firma „ODEON“ 


Dembiński Jan i 


Łódź, Piotrkowska 160, róg Głównej 
POLECA ' 
Duży wybór instrumentów muzycznych. Patefony, Płyty, Radia 
Harmonie, Struny, Igły, Sprężyny. 
Warsztat reperacyjny na miejscu 
Kupno pd 1 Sprzedaż 


P A 
Skład materiałów piśmiennych 
ANTONI OLCZYK : 


Łódź, Piotrkowska 64 
PO TE CYA 


Wszelkie materiały piśmienne oraz przybory biurowe | dekoracyjne, 


Skład narzędzi precyzyjnych. Maszyn do pisania i liczenia 


JOZEF NOWAK 


Łódź, Piotrkowska 64 
Posiadam na składzie różne przyrządy precyzyjne firm: Gerłacha, Zeissa, 
Johanssona, Wichamana, Rychtera i inne, 
Dla Instytucji Państwowych, Wojskowych, Samorządowych 10% rabatu, 


NA SRŁADZIE RÓŻNE LAMPY RADIOWE 1 AKCESORIA. 


kin łódżkich od dn. 22.Vil-45v. 


Amerykański fiim monumentalny 
W cieniu krżyża 


UWAGA! 


Reperiuar 


POLONIA 

ul. Piotrkowska 67 
TĘCZA 

ul. Piotrkowska 108 


Sowiecki film dokumentalny 
Pogrom Niemców pod Moskwa 


* 


| 
WŁÓKNIARZ Egzotyczny film amerykańsk 
ul. Zawadzka 16 a ykański 
HEL Szeik 
ul. Legionów 2-4 (okoń no JE LL 
WISŁA Polski film dramatyczny 
ul. Przejazd 1 i 
STYŁOWY | Testamenł profesora Wilczura 
ul. Kilińskiego 123 OŚ JE 
"AL ANETE 420 Film produkcji sowieckiej 
GDYNIA „Ona broni ojczyzny” 


ul.zPrzejazd 2 


Komediowy film amerykański 
„Dwoje z iłumu * 


ROBOTNIK 
ul. Kilińskiego 178 


ZACHĘTA 
ul. Zgierska 26. 


Film polski 
„Paweł i Gawe“ 


WOLNOŚĆ Film amerykański 
ul. Napiórkowskietto 16 „Dwoje z Humu” 
ROMA Sowieckie filmy dokumentalne 
ul. Rzgowska 34 „Zwycięstwa na południu” 
„Budapeszt* 
PRZEDWIOŚNIE 
ul. Żeromskiego 74-76 Monumentalny filg polski 
TATRY „Za winy niepopelnione” 


ul. Sienkiewicza 40 


Początek seansów: W dni 'powszednie'o godz. 1618 i 20: w niedzielę i święta 
o godz. 14, 16, 18 i 20. Kina: „Polo nia”, „Bałtyk”, „Wisla „Hel, „Przed- 
wiośnie” i „Roma“ rozpoczynają sean sè o pół godziny później, 

”>m> RLZ 


* Wydawca: Zarząd Wojewódzki Stronniclwa Demokratycznego 


121-67. 


D—01607  Odbito w Drukarni Nr. 4 Spółdz, Wyd. „Czytel nik“, Łódź, Żwirki 2, 


tel. 200-406, 
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